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San Sebastian zdobyty!
Przy świetle pożarów
powstańcy wkroczyli do miasta

San Sebastian 14. 9. PAT. Wojska narodowe wkroczyły do 
miasta około północy. Na ulicach słychać fcyło bezładną strze­
laninę. Około godz. 2 oddziały powstańcze zaczęły się posuwać 
k u  środkowi miasta. Niemal w tej sauiet cnwili w kilku miej­
scach wybuchły pożary. Płonęło kasyno, fabryka papieru i sze­
reg innych gmachów. Anarchiści więe spełnili swe pogróżki 
i rzucali na rozmaite gmachy bomby zapalające. P o z o s t a l i  
w m ieście nacjonaliści baskijscy podjęli walkę z anarchistami, 
podczas gdy oddziały wojsk marokkańskich posuwały się ostroż­
nie obejmując w posiadanie miasto.

Ludność entuzjastycznie witała zwycięzców
La Coruna 14 września. (PAT1 Główna kwatera powstańcza donosi, że wczoraj wie 

czorem nastąpiło uroczyste wkroczenie wojsk powstańczych do San Sebastian. N i 
bulwarach odbyła się defilada oddziałów, które były entuzjastycznie witane przez lud 
ność. Przez całą noc tłumy ludności zale- gły ulice manifestując na cześć powstań­
ców. Na gmachach publicznych powiewają flagi czerwono-złote.

W ostatnich dniach milicja ludowa roz- strzelała w San Sebastian setki jeńców. —
Wojska powstańcze udaremniły koncentrację oddziałów rządowych koło Toledo. 

W czasie walki wojska rządowe pozostawiły na placu boju przeszło 100 zabitych.

Jak to było przed zdobyciem San Sebastian
Sal Sóbastian, 14 września. (PAT). Ko­

respondent Havasa donosi, że zajęcie Santa 
Barbara przez wojska narodowe spowodo­
wało nagły odwrót wojsk rządowych. — 
W szeregach tych wojsk powstała nagle ni- 
czem nieuzasadniona panika, gdyż wojska 
powstańcze nie podejmowały dalszego atac- 
ku. Zawiadomiony o tym komitet obrony 
San Sebastian postanowił cofnąć oddziały 
rządowe do Orio, gdzie zbudowane już zo­
stały dobrze umocnione pozycje z zagroda­
mi z drutu kolczastego. Z polecenia komite­
tu  obrony dwaj dowódcy odcinka Samta 
B aibara zostali niezwłocznie rozstrzelani, 
gdyż jak się okazało zapasów amunicji nie 
brakło i nie było żadnego powodu do wyco 
fania się bez walki.

W edhig wiadomości z miarodajnych żró 
deł gubernator Ortega opuścił San Seba­
stian w sobotę późnym wieczorem. D ecyzja; 
poddania miasta powzięta została na posie­
dzeniu odbytym pod przewdnictwem guber­
natora z udziałem wszystkich komisarzy. 
Za wydaniem miasta opowiedzieli się wszy­
scy komisarze z wyjątkwiem dwóch anar

kicje. Gubernator Ortego oświadczył, przed 
wyjazdem: „W  Orio przeprowadzona zosta­
nie reorganizacja naszych oddziałów i za ja 
kieś 8 ni dpodejmiemy ofenzywę‘‘

I San Marco w rękach
powstańców

Rabat, 14. 9. (PAT). Radiostacja w Je- 
rez de la Frontem  donosi że wczoraj około 
godz. 22 fort San Marco, który byl głównym 
ośrodkiem oporu wojsk rządowych na tym 
odcinku, został zajęty przez oddziały wojsk 
narodowych po gwałtownym ostrzeliwaniu 
artyleryjskim. W rejonie Talavera oddziały 
narodowe posunęły się znov.u o 7 klin, 
w kierunku północnym. Eskadra samolotów 
powstańczych bombardowała Walencję.

R adiostacja w Sewilli donosi, że w dn. 
15 września, dokonana będzie w Serilli uro­
czysta inauguracja szkoły imienia b. dykta­
tora, Frimo de Riverv.

Madryt donosi o „sukcesach" 
swych wojsk...

Madryt, 14. 9. (PAT). Ministerstwo Woj­
ny komuuikuje, że na odcinku zachodnim 
w Asturii toczyły się ożywione walki w któ­
rych wojska rządowe rozbiły kolumnę po­
wstańczą, zdobywając 9 moździerzy, 7 ka­
rabinów maszynowych i 60 ręcznych. Do 
niewoli wzięto 50 jeńców. Na froncie Ara­
gońskim oddziały wałczące pod Siguenza 
zaatakowały pozycje powstańców, którzy 

chistów, których aresztowano, Główna kwa musieli cofnąć się o 2 klm.(!) 
tera gubernatora Ortega przeniesiona 7,0- Na froncie Guadarrama czterech(l) żoł- 
stala do Zumaya. Oddziały rządowe, k tóro ' nierzy regularnych wojsk marokkańskich 
opuściły San Sebastian wycofały się duj przeszło ua stronę wojsk rządowych z sa- 
Orio, gdzie budowane są spiesznie fortyfi- mochodem ciężarowym.

B. pos. Stasiński na widowni..
Warszawa, 14. fcj (TA. w}.’) Krążą tu pogło­

ski. że wyjdzie nowy tygodnik polityczno-spo- 
łAczno-gospodarczy. przeznaczony wyłącznie dla 
wsi. Pierwszy numer pojawi się w Warszawie 
około 15 wrześni. Pismo to nosić będzie ty­
tuł .,Sztandar Chłopski'1. Swego czasu wycho­
dziło już pismo o tym tytule,-wydawane przez 
!>. posła ..Wyzwolenia*1, dra 1’utka. W nowym 
piśmie współpracować będą inicjatorzy zjazdu 
działaczy b. Stronnictwa Chłopskiego p. Waie- 
rona.

Jednocześnie mówi się. że h  poseł Jan Sta- 
pińsk i, odwiedzając, cały szereg działaczy 
ludowych, zakomunikował im. że zamierza roz­
począć czynną działalność polityczną, powołu­
jąc do życia dawny Zw iązek C h łopsk i'1. Zwró­
ciło uwagę, że przed rozpoczęciem tych roz­
mów. .Jan Stapiński odbył dłuższą konferencję 
z wicemarszałkiem Jakubem Bojką, który rów­
nież od dłuższego czasu nic prowadził żadnej 
akcji politycznej.

Wygrane na loterii
Warszawa, 14. 9. (Telef.). W piątym dniu 

ciągnienia czwartej klasy Państwowej Loterii 
Klasowej padły wygrane: 10.000 zł. na rry  
67.866, 79.985, 110-412* 174.376; po 5.000 zł 
na nry 31.717, 114.529, 119.340; po 2000 zł. 
na nry 13.649, 22,171, 29.378, 50.667, 77.877, 
81,935, 82.916, 92.374, 116.080, 117.525, 135.547 
159.410, 161.883.

W trzecim i czwartym ciągnieniu: 50.000 
zł na nr 133.927; 25.000 zł. na nr 1*26.692; po 
20.000 zł na nr57.729; po 10.000 zł na nry 
13.726, 82.855, 96.644, 126.444; po 5000 zł ua 
nry 57.116, 92.032, 129.020, 138.485; po 200C 
zł na nrv 9.847, 9.925, 29.516, 34.610, 35.688, 
45,969; 36.253; 66.847, 70.661, 82.876. 84.388, 

95.541, 133,532; 137,506; 150,926;
172.311, 173.779, 191,026, 191.296,

92,156;
151.763
193.837
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Potężna manifestacja
Wojsk Polskich we Lwowie

FIŃSCY DZIENNIKARZE W POLSCE.
Warszawa, 14. 9. (Telef.). Z Gdyni dono­

szą, że dziś o godz. 9,30 rano na statku „Cie- 
ezyn“ przybyła do Gdyni wycieczka dzienni­
karzy fińskich, złożona % 9 osób, przedstawi­
cieli najpoważniejszych dzienników fińskich. 
Po złożeniu wizyt oficjalnych odjechali onł do 
Poznania, skąd po jednodniowym pobycie u- 
dadza się do Katowic, Krakowa i Zakopane­
go a wreszcie do Warszawy. Wycieczka zaba­
wi w Polsce do 22 bm.

Lwów, 14. 9. (PAT.) Lwów, przygotowujący 
się ju ż  od k ilk u  dn i do dzisiejszej defilady 
w ojska , przybrał odświętny wygląd. Od same­
go dw orca u lice  przystrojono zielenią i flagami 
państw ow ym i. Z licznych  m iast przybyły soe- 
o ja lne  pociągi.

Już od  wi„:snego ranka w yleg ły  na m iasto 
tysiączne rzesze publiczności. Plac Halicki, na 
k tó ry m  w zniesiono try b u n y  dla przedstawicie­
li w ład z  oraz gości zagranicznych, przystrojo­
no odśw iętn ie. U wejścia na plac wzniesiono 
bramę tr iu m fa ln ą  w kształcie olbrzymich skrzy 
deł h u sarsk ich . Wzdłuż całego placu Halickie­
go w ybudow ano  trybuDy dla publiczności, wy­
cieczek zamiejscowych, prasy i t. d. Oprócz 
prasy  miejscowej zjechało  dzisia j do L w ow a 
kilkudziesięciu dzienn ikarzy  z W arszaw y  i k il­
ku tutejszych k o responden tów  p rasy  zagra­
nicznej. Od godz. 9 ustał całkowicie ruch ko­
łow y  w m ieście.

0 godz. 10.30 try b u n y  d la  publiczności by­
ły  ju ż  w ypełn ione po brzegi. Za chwilę zajeżdża 
au to  w ojew ody lw ow skiego , płk. B eiiny-Praż-

Prasimy uprzejmie P. T. Prenumeratorów
o łaskawe wyrównanie zaległości, oraz uiszczenia należności 
b i e ż ą c y c h  aż do odwołania na dotychczasowe konto P. K. O. 
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m ow skiego, przybywa min. kom un ikacji, p łk . 
U lrych, w ioem in. sp raw  w ew nętrznych , K o rsak , 
wchodzą ua trybunę a tta c h e s  państw  obcych.
Ulice przepełnione są tłumami publiczności. We 
wszystkich oknach pełno ciekawych, tłoczących 
się nawet na dachach domów.

O godz. 11 od strony Placu Bernardyńskie­
go nadchodzi pieszo min. wojny gen. dyw. 
Kasprzycki, w towarzystwie inspektora armii. 
Fabryccgo. Na widok ministra, gen. Kasprzy­
ckiego, orkiestra gra marsza generalskiego, a 
publiczność wznosi okrzyki na jego cześo. Na 
dźwięk Hymnu Narodowego wszystko ucicha. 
Po chwili nadjeżdża kłusem ułańska orkiestra, 
a przy jej dźwiękach ułani otwierają defilalę. 
Pułk jedzie za pułkiem, na jezdnię sypią się 
nieustannie kwiaty. Co chwila trybuny drżą od 
oklasków i okrzyków' na cześć Armii. Po ka­
walerii defilowały pułki artylerii lekkiej, zaś 
około godz. 12.30 zaczęły przeciągać pułki pie­
choty, szczególnie gorąco witane przez społe­
czeństwo. Oddziały maszerowały kompaniami, 
z karabinami maszynowymi na końcu. Za pie­
chotą przeszła artyleria lekka i ciężka. Po 
przemaszerowaniu dwu dywizji zarządzono 
krótką przerwę, w czasie ktćrei p. minister 
spraw wojskowych, gen. Kasprzycki, podszedł 
do stojącej na trasie grupy górali w pięknych 
strojach, z którą serdecznie przywitał się. Mo­
ment ten wywołał entuzjazm tłumów, które 
żywiołowo oklaskiwały p. ministra i górali. — 
Około goclz. 1.3 nad trasą defilady przeleciało 
kilka eskadr samolotów.

Po przerwie płyną znów oddziały w o j­

ska — pułki piechoty i artyleria. Kilka mi­
nut po godz. 14 rozpoczyna się wielka go­
dzinę trw ająca rewia zmotoryzowanych od­
działów. Ten końcowy etap defilady wzbu­
dził największy zachwyt tłumów, które 
z dumą spoglądały na zmotoryzowane od­
działy łączności, artylerii motorowej, dział 
lekkich i ciężkich, artylerii przeciwlotniczej 
z aparatami podsłuchowymi i reflektorami 
i wreszcie oddziały zmotoryzowanych sape­
rów. O godz. 15 zakończył defiladę przejazd 
kolumny samochodowej polskiego „Czerwo­
nego K rzyża11.

Pomimo 4-godzinnego trw ania defilady, 
nieprzebrane tłumy zalegające ulice Lwowa 
wytrwały cierpliwie do samego jej końca.

Dzisiejsza defilada, jakiej Lwów dotąd 
jeszcze nie oglądał, wywarła na wszystkich 
kolosalne wrażenie, będąc sprawdzianem 
pracy i dorobku armii polskiej. Tłumy już 
po zakończeniu defilady tarasowały drogę 
odmaszerowującym oddziałom wojskowym, 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki na ich 
cześć.

Dzień 14 września stał się dniem wielkiej 
manifestacji i zbratania społeczeństwa lwow­
skiego z armia.

Cesarzowa abisyńska w drodze do Anglii
Kair. 14. 9. (PAT). Cesarzowa abisyńska 

opuściła port Said na pokładzie parowca 
„Compiegne1*, udając się do Marsylii a stam­
tąd do Anglii na spotkanie negusa.
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Ojciec św. o położeniu w Hiszpanii
Cftta del Vaticano. 14. 9. (PAT). Papież ą^ynów Kościoła katolickiego, które dawniej

dziś w Castel Gandolfo około 450 ucie 
h tozpańskich, do których wygłosił 

przemówienie.
Ifa wstępie Papież stwierdził, że pifcby- 

4 *  ł% u eytnów, którzy, zmuszeń i zostali uciec 
■ hlbs^amai jest dlań żarów..o powodom bo- 
teści, jak i radości. Papież ze wzruszeniem 

aw ia świaoectwo dane przez tycli, klórzy 
4ełi w imię Jezusa Chrystusa.

'Jednakowoż ciężką boleścią jest dla Pa- 
frk*ża myśl o tylu masakrach, zniszczeniach 
i  profanacjach, dokonanych ostatnio w H i sz­
pecił. Szczególnym powodem rozgoryczenia 
jeet dla Ojca św. myśl o wojnie braiobójczej,. 
k to .* roerpętała się w tym szlachetnym naro­
dzie.

Równocześnie inne braterstwo, znacznie 
wyższego rzędu, zrujnowane zostało w ciągu 
dni ostatnich, mianowicie braterstwo łączące

przyczyniało się do prawdziwej wielkości 
Hiszpanii. Możnaby powiedzieć, że w tym 
szlachetnym kraju zapaliły nienawiść i prze­
śladowania przeciw religii i Kościołowi kato­
lickiemu tc satanistyczne przygotowania, któ­
re dały już tak smutne wyniki w Rosji, Chi­
nach, Meksyku i pot. Ameryce.

Istnieje propaganda powszechna i szcze­
gólnie' zręczna, obliczona na opanowanie 
całego świata, która, zbałamuciwszy! pod­
nieciwszy masy. uzbraja je i rzuca prze­
ciw' każdej instytucji boskiej i ludzkiej. 
A niebezpieczeństwo będzie tym większe 
i nie dające się oddalić, jeśli wskutek myl 
nych rachub i fałszywych interesów, w sku 
tek egoizmów i zgubnych sporów ci wszys­
cy którzy są do tego pow ołani, nie pezed- 
sicy, ozmą środków celem zahamowania 

. postępu zła. zanim nie będzie za późno.

Kościół katolicki przeszkodą buifyciełskiego dzieła
Ze wszystkich tych tragicznych faktów wy­

pływają bardzo poważno nauki. Pierwsza 
ts nich stwierdza, że w chwili obecnej zagro­
żone są bezpośrednio same . podstawy wszel­
kiego porządku, kultury i cywilizacji.

Inna nauka wypływa z faktu, że jeśli nie­
nawiść tych nieprzyjaciół kieruje się szcze­
gólnie przeciw Kościołowi katolickiemu, ozna 
cza to, że jedyną i istotną przeszkodą dla ich 
burzycielskiego dzieła jest doktryna chrześci­
jańska nauczana przez Kościół. Nie można 
tedy mówić tak, jak to ktoś usiłował głosić, 
że Kościół katolicki okazał się niezdolny do 
potępienia okrucieństw i zniszczenia, doko­
nanego przez siły wywrotowe. Papież przy­
pomniał tu słowa Manzoniego: „aby uspra­
wiedliwić Kościół nie potrzeba powoływać 
się. na przykłady, wystarczy zbadać jego za- 
*ad^“-

Cóż (edy może uczynić Kościół, jeśli 
jegn dobrorzynny wpływ na rodzinę, mło­
dzież i lud napotyka na wszelkiego rodza­
ju przeszkody, gdy prasa katolicka jest 
Zwalczana i skuta kajdanami, podczas gdy 
pozostawia się całkowitą swobodę prasie, 
która oczernia Kościół katolicki, wpron s 
dza zamęt do idei i głosi jakieś nowe re- 
ligie?
W kolcowym nstepie przemówienia Ojciec 

św’. wezwał obecnych do modlitw za prześla­
dowców- Kościoła KatolicKiego i dał wyraz na 
dziei, że wkrótee na pięknym niebie Hisz­
panii zajaśnieje tęcza pokoju, który naprawi 
w’szystlie nieszczęśeia. — Mowę swoją zakon 
ozył Papież udzieleniem apostolskiego bło­
gosławieństwa.

100 tys. kombatantów
z ło ży ło  hołd Ojcu św .

Lourdes, 14. 9. (PAT.) 45 tysięcy b. kom­
batantów wojny światowej, uczestniczących w 
międzynarodowej pielgrzymce do Lourdes, przy 
stąpiło dziś do Sakramentu Komunii Świętej. 
Komunia odbyła się w czasie Mszy odprawionej 
w kościele Matki Boskiej Różańcowej. Po slcoń" 
czoncj ceremonii ks. Bcrgey, organizator piel­
grzymki międzynarodowej, w wygłoszonej do 
obecnych nauce końcowpj, przypomniał, że 
pielgrzymki kombatanckie zapoczątkowane zo­
stały w 1934 r. w chwili gdy wśród b. uczest­
ników wojny powstało przekonanie, iż pokój 
'jest zagrożony. Ks. Bcrgey oświadczył dalej: 
„Chcemy pokoju. Nie wierzymy ażeby wojny 
były koniecznością społeczną. Chcemy pokoju,

I albow iem  jesteśmy katolikami. Pokój wymaga 
jednaK  współdziałania wszystkich narodów. 
Możemy więo jedynie odwołać się do majestatu 
Boga, gdyż On tylko jest w m o ty  dać zadość­
uczynienie naszym pragnieniom’*.

Na zakończenie pielgrzymki, wystana zo­
stała w imieniu stu tysięcy obecnych przedsta­
wicieli szesnastu narodów depesza hałdownicza 
do Ojca św, z prośbą o modły do Boga, ażeby 
położył kres wojnom ł o błogosławieństwo dla 
b. kombatantów, zgromadzonych w Lurde*,, Na 
depeszę tę nadeszła niebawem odpowiedź pa­
pieża, przyjmująca do wiadomości oddany hołd 
i zawierająca błogosławieństwo dla pielgrzy- 
mów-kombatantów.

Kongres katolików belgijskich
zakończył się potężną manifestacją

Bruksela, 141 9 (PAT). Na zakończenie 
kongresu katolickiego, który odbywa! się 
przez kilkanaście dni w Malines, urządzone 
zostało wielkie zgromadzenie katolickie na 
stadionie „Stulecia niepodległości Belgii“ 
z udziałem kilkuset tysięcy osób. Na zgro­
madzeniu tym obecnych było wielu dostoj­
ników kościelnych I cywilnych belgijskich 
oraz członkowie rządu belgijskiego — ka­

tolicy. W przemówieniu pożegnalnym arcy­
biskup Malines msgr van Roey wezwał obec­
nych do wszczęcia wielkiej wyprawy krzy­
żowej modlitw dla uproszenia Boga, ażeby 
przywrócona została wolność katolikom 
prześladowanym w wielu krajach, a przede 
wszystkim, ażeby pokój w sprawiedliwości 
udzielony został katolikom Hiszpanii.

— o -o -o —

Ks. Kardynał Hiond w Brukseli
Bruksela 14 września. (PAT). Kardynał 

Pryraa9 Hlond odprawił dziś na Koekelberg 
Mszę pontyfikalną w obecności wielotysięcz 
nej rzeszy wiernych. W godzinach popołud­
niowych Ks. Prymas przybył do pnachu po 
selstwa polskiego, gdzie powitany byl przez 
konsulów i księży polskich. Następnie w sa

łonie Ks. Prymas przyjął delegację wy- 
chodztwa polskiego. Na przemówienia wy­
głoszone przez poszczególnych delegitów  
odpowiedział Ks. Kard. Hlond, udzielając 
następnie wszystkim obecnym błogosła­
wieństwa.

Od piątku dnia 11 b. m. w kinoteatrze „Uciecha**
A rcyzabawna — w iedeńska kom edia muzyczna pełna wasolych, kom icznych perypetyj p. fc

Noce weneckie mi*°ści>
W rolach głównych głośna gwiazda w ęgierska: E L M A  B U U L A . Ulubieniec płci pięknej. 
G U ST A W  FR Ó H L IC H , zabaw ny, do łez pobudzający: T IB O R  V . H O L M A Y , N adto gwiazdy 
w iedeńskie Hedwig Syleibtrau — Hildę v, Stoiz — Fritz buhoff Rudolf Carl. — Reżyser:

głośny Gera v. Bolvay.

Zawieszenie w urzędowaniu
inspektora szkolnego z powodu samobójstwa śp.W ijatów

Kraków, 14. 9. W strząsające wrażenie 
wywołało popełnione w sobotę w Krąkowie 
na Błoniach samobójstwo m ałżeństwa n a­
uczycieli ś. p. Wijntów. Jak o  powód samo­
bójstwa podawano nicuwzględnione poda­
nie ś. p, W jjąta o pozostawienie go na s ta ­
nowisku nauczyciela w miejscowości, w k tó­
rej pracowała jego żona. Obie ofiary trage­
dii zmarły po zamachu w szpitalu. W  spra­
wie tej Kuratorium O. S. Krakowskiego 
nadesłało nam komunikat, nast. treści: „Pan 
Podsekretarz stanu Jerzy Ferek Błeszyński, 
delegowany przez Pana Ministra Wyznań

Religijnych i Oświecenia Puoiicznego celem 
zbadania sprawy samobójstwa ś. p. Stani­
sława i Ireny Wijatów, nauczycieli szkól 
powszechnych powiatu opoczyńskiego prze­
prowadził dochodzenie wstępne, w wyniku 
którego zawiesi! w urzędowaniu w dniu 
dzisiejszym inspektora szkolnego obwodu 
koneckiego p. Figla, oraz polecił wdrożyć 
przeciwko niemu postępowanie dyscyplinar­
ne z powodu niewłaściwego post^powciita, 
którego wynikiem było samobójstwo dwoj­
ga pudv ladnych nauczycieli".

—  o-o-o  —

Zbliżenie polsko-francuskie
w oświetleniu b. ministra Zaleskiego

Warszawa, 14. 9. (Telef.) Paryska agencja 
Nitrnpress ogłosiła artykuł b. ministra Zale­
si iego o kulisach zbliżenia polsko-francuskiego. 
Artykuł ten nabiera specjalnego znaczenia ze 
względu na autora oraz okoliczność, że pan 
Zaleski bawił w Taryżu jednocześnie z gene­
ralnym inspektorem sd zbrojnych gen. Rydzem- 
Śmiglym oraz ze względu na bliskie siosunki, 
jakie go łączą z generalnym inspektorem sił 
zbrojnych. P. Zaleski podkreślił przyjęcie gen. 
Rydra-Śmigłcgo % honorami panującego a ce­
remoniał ten miał dowieść, że Polska odzyskała 
swoje znav7.enlc

jako decydujący czynnik między 
Rosją a Niemcami.

Znaczenie poisko-francuskiego zbliżenia, pisze 
p. 7-aleski i finansowo-gospodarcza pomoc, któ­
ra dopiero obecnie umożliwi zmodernizowanie 
polskiej armii, nie ogranicza się jodynie do 
przywrócenia wojskowej równowagi, naruszo­
nej wskutek wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej w Niemczech. Ważniejszym jest je­
go działanie w dziedzinie europejskiej konste­
lacji a w szczególności w stosunku do Włoch, 
które nie zdecydują się już tak szybko 

na współpracę z Niemcami, 
skoro Polska znowu zbliżyła się ku Francji.

Byio to możliwe tylko w drodze kompromisu. 
Stosunki polsko-sowieckie nie uleg„4 „skutek 
układów paryskich żadnej zmianie.

Poska nie stanie się sprzymierzeńcem 
Rosji Sowieckiej.

Gen. Rydz-Śmigly wyraził jedynie
gotowość współpracy z M. Ententą 

wobec czego należy się liczyć w najbliższym 
czasie ze znaczeni złagodzeniem stosunków 
między Warszawą a Pragą. Możliwo więo Jest, 
że na wypadek wojny Polska i Rosja Sowiec­
ka sprzymierzone z Francją, będą nie tylko po* 
stępować oddzielnie, ale i walczyć oddzielnie. 
Nie trzeba dowodzić, że Francja nie ma żad­
nych .planów ataku. Pragnie ona tylko uczynić 
dla ewentualnego napastnika wojnę tak niefue*. 
pieczną, aby nie mógł się wogóle na nią de­
cydować. Francja udzielić ma Polsce pomocy, 
finansowej w sumie

2 i pół miliarda fr.
Ponad 4 miliardy wyda Francja, na własne 
uzbrojenie. Francja daje więc na zabezpiecze­
nie swego kraju prau ie 7 miliardów fr„ czyli 
1/10 swego budżetu rocznego, ale mimo tó 
kosztuje ją to znacznie taniej, niż ewentualna 
wojna, która w najlepszym wypadku zniszczy­
łaby Francję i Europę na przeciąg dobryoł» 
10 lat.

Przed wprowadzeniem służby pracy w Polsce?
Warszawa, 14. 9. (Telef.). Półurzędowo 

donoszą, że 16 bm. nastąpi przejęcie ochot­
niczych drużyn robotniczych Funduszu Pra­
cy przez Komendę Główną Junackich Huf­
ców Pracy, instytucję, pozostającą pod kie­
rownictwem Min. Spr. Wojsk. Ochotnicze 
drużyny robotnicze Funduszu Pracy powsta­
ły w grudniu roku ubiegłego, po zlikwido­
waniu stowarzyszenia opieki nad niezatrud- 
nioną młodzieżą. Fundusz Pracy przejął na 
próbę akcję zatrudnienia młodzioży w obo­
zach pracy na roczny okres przejściowy. 
W ciągu tego okresu Fundusz Pracy doko­
nał różnych zmian, z których przede wszyst­
kim należy wymienić przedłużenie służby 
Junaków w obozie do dwu lat, ustalenie 
górnej granicy wioku junaków, których do 
obozów przyjmuje się obecnie jedynie przed 
odbyciem służby wojskowej oraz wprowa­
dzenie stopni d'a junaków, osiąganych jedy­
nie na podstawie odbycia pewnego okresu 
służby i wykazania się zadowalającymi wy­
nikami pracy. W programach zajęć uwzględ­

niono przede wszystkim konieczność szko­
lenia zawodowego junaków, celem przygo­
towania ich do zawodów, w których podaż 
pracy górujo nad popytem. I tak  w ciągu 
b. roku kształcono junaków  na kursach' 
śłusarsko-lotniczych, samochodowo-czołgo- 
wych, okrętowych, melioracyjnych, służby 
okrętowej, brukarzy i kam ieniarzy. Liczba 
junaków, zatrudnionych z Funduszu Pracy 
osiągnęła około 12.000.

Komenda Główną Junackich Hufców 
Pracy kierować będzie podpułkownik B. 
Kunę, były długoletni kierownik korpusu 
kadetów w Chełmnie. Wiadomość powyższa 
wywołała duże zainteresowanie. W kołach 
poinformowanych utrzym ują, że przejęcie 
obozów pracy przez Komendę Główną, po­
zostającą pod kierownictwem ministra spr. 
wojsk, jest wstępem do wprowadzenia służ­
by pracy w Polsce, o czym zresztą obszerny 
artykuł zamieścił oficjalny organ Min. Spr. 
Wojsk. „Polska Zbrojna".

— oqo—

Zjazd Związku Powiatów R. P,
Lwów, 14. 9. (PAT). Dn. 13 bm. rozpo­

częły się we Lwowie trzydniowe obrady 
zjazdu Związku Powiatów R. P, Zjazd otwo­
rzył prezes Związku Powiatów dr Jaroszyń­
ski. Po części wstępnej rozpoozęły się wła­
ściwe obrady.

W zjeździe bierze udział około 350 
uczestników.

Ujemne saldo
bilansu handlu zagranicznego Polski

Warszawa. 14. 9. (Telef.). Bilans handlu 
zagranicznego Polski w sierpniu br. przyniósł 
po raz pierwszy od kilku lat saldo ujemne 
w wysokości 1.621.000 zł. Powstało ono skut­

kiem znacznego zwiększenia przyy ozu do 
Polski głównie surowców’ włókienniczych, 
skór, tytoniu, kauczuku, ryżu, śledzi i nawo­
zów sztucznych. W sierpniu wywieziono z Pol 
ski 1.065.410 ton towarów wartości 85.747JXX> 
zł., przywieziono do Polski 251.906 ton towa­
rów na 87.368.000 zł.

N O W O Ś C I !

BURIĆ D. D r„ H rvaiakosrpsko-Poljski rje- 
ćnik  — Słow nik C horw *cko-serb«io 
Polski zł. 3.—

MEISSNER T., Dookoła Świat* na „Darze
Pomorza* „ 7.—

NITSCH K., Pisownia polska — Przepisy
Słownik „ 2.40

RYBARSKI R,, S iła i praw o „ 6.—
STACHNIUK J., Heroiczna w spólnota na­

rodu — K apPalizm  epoki iruperjalizm u 
a Polaka ,  2.—

p o leca  s

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża 13,

Start samolotów
do lotniczego konkursu turystycznego.
Warszawa, 14. 9. (PAT). Dziś o godz. 8 

ramo nastąpił z lotniska mokotowskiego start 
samolotów biorących udział w krajowym lot­
niczym konkursie turystycznym w grapie se­
niorów. Samoloty startowały co 3 minuty. — 
Tie-wszym etapem zawodów był Poznań, któ­
ry przebyły wszystkie samoloty, a następnie 
po uzupełnieniu zapasów paliwa załatwieniu 
formalności samoloty wystaHowały do drugie 
go etapu lotu na trasie Poznań— Łódz.

 ooo°«oco -
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 14 września. (Telef.) Giełda 
dewizowa: Belgia 369.60, Berlin sprzed? ż 
213.98, kupno 212.92, Bruksela 89.83. 
Gdańsk sprzedaż 100,20, kdpno 99.89, Lon­
dyn 20.92. Nowy Jo,dr 5.31 i jedna czwarta. 
Paryż 34.98, P raga 21.96, Sztokholm 138.80 
Zurych 173.10. Wiedeń sprzedaż 99.20, ku­
pno 98.S0, Mediolan sprzedaż 42.00, kupno 
41.80, ma/rka niemiecka srebrna sprzedaż 
149.00, kupno 144.00, 7 proc. pożyczilca sta­
bilizacyjna. 55 00, inwestycyjna pierwsze) 
emisji 62.00, drugiej emisji 63.25, dolarów- 
ka 46.00.
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Co nowego w Norymberdze?
PODJĘCIE POCHODU 

NA WSCHÓD.
Kończący »H Jai^grea partii nb/ofowo-

socjafistycznej w Norymberaze miał być re­
wią sił tej partU ale także dalszym pobu­
dzeniem jej dynam tanu.

Zdaje się, i e  obydwa te cele kongres 
norymberski osiągnął i i e  tegoroczny „Par. 
teitag*1 będzie im a ł dla ID Rzeszy znacze­
nie wielkie. Ale nie tyłko dla niej... J j4  dziś 
widać, jak olbrzymie wrażenie w Europie 
wywołały pewne momenty kongresu! Lon­
dyn 1 Paryż, a przede wszystkim Moskwa, 
śledzą jego przebieg z nadzwyczajną uwagą, 
prosa zaś tych stolic z dużym niepokojem 
omawia wysunięte na kongresie plany 
*Ffihrera“. ~

WOJSKOWA kEWIA.

Kongres norymberski ma charakter — 
powiedzieliśmy — rewii. I to jest właściwe 
określenie... To, co się w starym mieście 
'Albtechta Diłrera działo, przyDrało formy 
wojskowego pokazu.

Wielka rewia formacyj partyjnych, jak­
by poszczególnych rodzajów broni podczas 
wojskowej defilady... Olbrzymie tłumy 
zgromadzone, a tylko słuchające i patrzą­
ce— Stadnej dyskusji, żadnego ,,proszę o 
głos**, żadnego „zgłaszam rewolucję'*.. Od 
tego jest „Fiihrer" i jego „wypróbowany*- 
sztab partyjny: Hess, Rosenberg, Goebbels, 
fSoering— Tłum jest od tego by słuchał, 
chłonął w siebie i wykonywał. Ale nie od 
tego, by myślał, lub mówił. Tego wymaga 
zresztą konsekwentnie zrealizowana kon­
cepcja „Wodza** jako najważniejsza podsta­
wa ustrojowa.

Wszystkie dzwony kościelne (z pewno­
ścią w Drew woli ich rządców) witały przyby 
d e  „Ftihrera* ‘do Norymbergi. jak  niegdyś 
witały cesarzy... Każde jego pojawienie się 
na miejscu zebrań przemieniało się w wy 
darzenie, jak pojawienie się najwyższego 
wodza w wojsku.

Jak rewia wojskowa wyglądał kongres 
norymberski... Naród pod bronią! Oto sens 
tego wielkiego zgromadzenia w starym mie­
ście bawarskimi

SPEŁNIENIE OBIETNIC.

Odczytane w d. 9 b. m. „orędzie** (Bot- 
schaft) Hitlera, które było inauguracją kon­
gresu, zaczęło się od dumnego stwierdzenia, 
że narodowy socjalizm nie tylko spełnił 
rzucone przed 3 laty obietnice, ale jeszcze 
więcej zrobił.

„Smianoby się ze mnie — brzmiało 
to orędzie — gdybym w d. 20. I. 1933 
roku oświadczył, że w 4 latach liczba 
bezrobotnych spadnie z 6 milionów do 
1 miliona,

że cały dochód społeczny z '41 miliar­
dów rocznie podniesie się do 56 miliar­
dów,

że w 1936. na stoczniach niemieckich 
znajdzie się w budowie ponad 640 tys. 
ton okrętów,

że fabryki Kruppa zadrżą znów od 
głosu maszyn i młotów, —

że w 4 latach’ cała prasa tylko nie­
mieckiemu „ethos‘‘ służyó będzie4*,

— śmlanoby się ze mnie |ak z obłąkańca. 
Ajednak to wszystko jest już faktem. I na* 
wet nasze marzenia przewyższyło.

Tyle zadowolenia, triumfu i dumy by­
ło w tym „orędziu**, że powierzchowny 
! lekkomyślny obserwator mógłby łatwo ulec 
psychozie wiejącej z tego zestawienia cyfr 
I faktów i nawetby się nie zapytał: — na 
czym polega to odrodzenie gospodarcze4', 
które tak znakomicie zredukowało liczbę 
bezrobotnych I w Jaki sposób się dokonało?

Ale my wiemy — i sam Hitler dość nie­
bacznie to zdradził — że to „odrodzenie 
gospodarcze** dokonało się na jednym tylko 
odcinku: w przemyśle wojennym i w bran­
żach, które się z nim wiążą, — a dalej, ie  
to „odrodzenie'* dokonało się dzięki temu, 
iż państwo na ten przemysł rzuciło wszyst­
kie swoje prawie rezerwy finansowe I dzię­
ki temu drgnęły martwe dotąd maszyny 
Kruppa i dymić poczęły stojące dotąd fa 
bryki, a liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
wydatnie.

A nadto wiemy, że to wszystko, jak 
I utrzymanie „obozów pracy** mocno po­
derwało stan finansowy In Rzeszy i p. 
Schachta zmusza do szukania zagranicą 
bądź nowych rynków zbytu (Bałkany), bądź 
nawet pieniędzy (wizyta w Paryżu). Ale 
to już jest tajemnicą i troską „Wodza‘‘ i je­
go sztabu. Lecz nie tłumów. Te są wolne 
od tych trosk. Ich przeznaczeniem jest słu­
chać i entuzjazmować się dynamizmem 
przywódców.

Cyfry i fakty rzucone były w orędziu 
w tym celu, by masy zdobyć dla nowego 
pomysłu... Jest nim „czterolatka'* gospo- 
darczo-polityczna.

Hitler obiecuje „swojemu narodowi*', że 
w przeciągu 4 lat III Rzesza odzyska „nie­
zależność gospodarczą1* w pełni. Jak?

Niemcom bzeba przede wszystkim su­
rowców. I w tej dziedzinie muszą się unie­
zależnić od zagranicy.

Ale skąd te surowce wziąć? Są one 
w krajach kolonialnych i nie sa należycie 
wykorzystane. A więc — trzeba przepro­
wadzić nowy poaział kolonij.

I to Hitler obiecuje „swemu narodowi" 
załatwić w najbliższym 4-Itciu. Ooiecując 
to zaś równocześnie oświadcza, że odzyska­
nie „niezależności gospodarczej** nie będzie 
równoznaczne z zapadnięciem w sen na lau- 
raeh. „Niemcy muszą być silne i gotowe**...

I już tera* skierowuje Hitler wzrok swego 
narodu w stronę Wschodu, który ma Niem­
cy zasilić w „przestrzeń'* i doprowadzić do 
dobrobytu.

Myśli Hitler o „żyznych" ziemiach Ro­
sji. Ale nic zapominamy, że na drodze do te­
go Wschoau leży Polska. Jakże ją wymi­
nąć?

Kongres norymberski upływa pod zna­
kiem walki z bolszewizmem, jak zeszłorocz­
ny pod znakiem walki z żydostwem („usta­
wy norymberskie"). Ale w konsekwencji 
swych pomysłów stawia nas wobec wzno­
wienia „pochodu na wschód" i wcale nie 
kłopocze się myślą, jak ten pochód chce 
organizować, by nie ruszyć stanu posiada­
nia Polski!

Rewię norymberską może podziwiać ten, 
kto wierzy, ie  społeczeństwo cywilne moż­
na zmienić na stąłf, w ob<$($1j($ttrwy! Ale 
polityczne dążności „Parteiidgu** budzą 
niepokój z pewnością we wszystkich umy­
słach. J ,  P.

Włochy powracają
do współpracy z Europ)
W południowych Włoszech fioio ifrre#-

no odbyły się ostatnio manewry wojskowe, 
na których zakończenie (dn. 30 sierpnia) 
wygłosił Mussolini, jak corocznie, w ielką 
mowę polityczną. W mowie tej powiedział 
między innymi: „Lud włoski powinien wie­
li zięć, że armia strzeże jego wewnętrznego 
i zewnętrznego pokoju, a zarazem pokoju 
świata. Włochy* posiadają w se rcu . Afryki 
olbrzymie i bogate tery toria cesarstwa, 
gdzie przez dziesiątki la t będą mogły roz­
wijać swą umiejętność pracy* i zdolnośoi 
twórcze. Dlatego też pragniemy żyć jak 
tylko można najdłużej w pokoju ze wszyst­
kimi i jesteśmy zdecydowani ofiarować 
nasz nieustanny i konkretny udział w dzie­
le współpracy pomiędzy narodami'*. A da­
lej powiedział d yk ta to r włoski: „Ale wobec 
katastrofalnego upadku konferencji rozbro­
jeniowej i wobec pewnych sytuacyj trzeba 
być silnymi, trzeba być tak  silnymi, by 
móc stawić czoło każdej ewentualności i 
móc śmiało spojrzeć w oczy każdemu prze­
znaczeniu".

Mowa Mussoliniego stała więc, podob­
nie jak  i ostatnio norymberska mowa Hitle­
ra z dnia 11 bm. pod znakiem zbrojnego 
pokoju. Zdaje się jednakże, że słowa, któ­
re  padły w Avellino z ust dyktatora faszy­
stowskich Włoch by ły  (bardzie szczere, ą 
w każdym razie posiadają wartość na- dal­
szą metę. aniżeli podobne słowa, wypowie­
dziane przez wodza Trzeciej Rzeszy w  No- 
rymberdze. W łochy nie pragną wojny w E u­
ropie. i naprawdę potrzebują dłuższego okre 
su pokoju, by przeprowadzić organizację 
swego imperium kolonialnego. W ielkie ma­
newry, mające wypróbować tak tykę wojny 
ruchomej przy użyciu całkowicie zmotory­
zowanych dywizyj były wyrazem siły mili­
tarnej Włoch zdolnych zmobilizować na wy 
padek wojny 8 milionów żołnierzy. Zostały 
one jednakże przeniesione w tym roku ze 
zwykłego ich terenu nad granicą Rrenneru 
na południe. Było to charakterystycznym  
podkreśleniem odprężenia, jakie zapanowa­
ło na odcinku austriackim od czasu układu 
niemiecko-a-ustriackiego z dnia 11 lipca 
br. Z tej strony narazie wojna Włochom nie 
grozi.

Mussolini zaofiarował Europie w swej 
mowie nietylko pokój, ale i „konkretny 
udział w dziele współpracy między naroda­
mi". Oznacza tc, że Włochy postanowiły po 
wrócić do współpracy europejskiej, od któ­
rej usunęły się na skutek sankcyj ligowych 
i której odmówiły jeszcze półtora miesiąca 
temu. nie biorąc udziału w naradzie państw 
lokarneńskich w Londynie w dniu 23 lipca 
Weż. roku. Obecnie mówi sie. że w zbliżają­
cej się konferencji lokam eńskiej, k tóra roz 
pocznie swe obrady prawdopodobnie 19 
października w Londynie Włochy będą 
uczestniczyły. Wezmą one również udział w 
najbliższej sesji Rady i Zgromadzenia Ligi 
Narodów. Do Genewy pojedzie min. Oiano 
lub baron Aloisi. W sprawie tej bawił ostat­
nio w Rzymie generalny sekretarz Ligi Na­
rodów p. Avenol, który omówił z Mussoli- 
nim formę zlikwidowania konfliktu Włoch’ 
z Ligą na tle  sprawy abisyńskiej. Sprawa 
ta- — jak  brzmią nieoficjalne doniesienia — 
ma być już więcej nieponiszana na forum 
genewskim. Delegacji abisyńskiej do obrad 
Zgromadzenia, się nie dopuści na tej zasa­
dzie, że nie może już reprezentować swego 
kraju, ponieważ negus nie sprawuje nad nim 
faktycznej władzy suwerennej. Poza tym 
miał się jeszcze Mussolini domagać od Ave- 
nola., by  na nadchodzącej sesji nie rozpa­
trywano sprawy reformy Ligi. W arunek ten 
będzie również spełniony. Pokryw a się on 
zresztą z życzeniami Francji i Anglii, które 
również sądzą, że najpierw należy rozstrzy­
gnąć zagadnienie lokaimeńskie i sprawę po­
wrotu do Lipu Narodów Niemiec.

Powstaje obecnie pytanie, jaką linię re 
prezentuje obecnie powracając* do aktyw­
nej działalności w Europie polityka włoska? 
Wiochy nie będą dziś partnerem  Anglii i 
Francji z antyniemieckiego frontu Stresy 
(kwiecień 35 r.) — to jasne. Nie sądzimy 
jednakże, by je można tym samym uważać 
za stałego partnera Niemiec i by można 
było sądzić, że „blok faszystowski" Niemiec, 
Włoch, Austrii i W ęgier jest już faktem. — 
Włochy odczuwam dla Niemiec duże Sym­
patie, płynące z podobieństwa ustrojów i 
ideologii, a także z faktu niewziecia przez 
Niemcy udziału w sankcjach antywłoskicli. 
P akt niemiecko-austriacki usunął narazie 
jedyną przeszkodę, k tóra uniemożliwiała 
trw ałe zbliżenie obydwóch państw. W o e ń r 
Mussoliniego nie kierują się jednakże w 
swej polityce sympatiami ideologicznymi, 
lecz wioską racją stanu. Dowiodły tego 
ostatnio zarówno nieajigażając się, tak  jak

Przegląd prasy...
Socjalizm I Komunizm

W prasie socjalistycznej zaznacza się 
chęć odcięcia się od komunizmu. Chęć 
chwalebna, choć praca bezcelowa. Ale nie 
powinni p. p. publicyści socjalistyczni pusz­
czać się n a  takie kawały, jak  p. Niedział­
kowski, k tó ry  w  zapale godnym lepszej 
sprawy, zapewnia, i e  socjalizm i komunizm, 
to „dwie ideologie**.

.^Komunizm — pisze ,„Robotnik" — nie 
jest żadną „frakcją", żadnym „odłamem**; 
żainąl „lewicą" socjalizmu; komunizm jest 
odrębną ideologią odrębną, metodą pracy, 
odrębną psychologią; socjalizm i komu­
nizm — to dwa samoistne prądy ruchu ma­
sowego; mogą eię one do siebie zbliżać 
taktycznie i mogą się od siebie oddalać; ze­
spolić się ideowo mogłyby w jednym tylko 
wypadku: gdyby któryś z obu prądów zre­
zygnował z ideologii własnej. Socjalizm 
tego nie uczyni, oczywiście. Istnieje droga 
ku jedności organizacyjnej proletariatu Eu­
ropy środkowej i Europy Zacnodniej; ta 
droga — to wycofanie się komunizmu z Eu­
ropy Środkowej i z Europy Zachodniej. In­
nej drogi nie ma. Wszystko inne — to tyl­
ko taktyka, nieunikniona, w pewnych oko­
licznościach rozumna, jak wspólna walka 
Hiszpanii ludowej przeciwko próbie zdoby- 
oia jej przez „Legię Cudzoziemską,1" i przez 
kabylów marokańskich pod wodzą gen. 

Franco, jak francuski „Front Ludowy" — 
blok trzech samoistnych kierunków — so­
cjalistów, radykałów ebłapsko-mieszczań- 
ełdeh i komunistów. Nic ponadto. Trzeba 
tę prawdę podkreślać z naciskiem najwięk­
szym. Bo socjalizm reprezentuje swój wła­
sny dziejowy szlak — naszem zdaniem — 
jedyny, prowadzący do przebudowy, do 
zwycięstwa prawdziwego".
W olne żarty... Cóż to  ze „dwie ideolo­

gie", jeśli mają jedną „religię" (marksizm) 
i tych samych „świętych" i jeden cel na 
oku (dyktatura proletariatu  i kolektywizm). 
„Niczego nie udowadnia ten, kto za wiele 
udowadnia" — brzmi stare, a prawdziwe 
powiedzenie.

Jeszcze raz p. Waleron
„Ozas" przypomina, że p, Waleron. orga­

nizujący dziś frondę przeciw Stron. Ludo­
wemu, w „Zielonym Sztandarze1' z d. 28 
maja 1933 r. pisał dosłownie;

„My, Stronnictwo Ludowe, jestemy ar­
mią, będącą w walce z wrogami sprawy 
chłopskiej... Zdrajcy, którzy niby do armii 
ludowej należą, ale podczas walkj zdradza­
ją swoich i przechodzą do obozu wrogów, 
to są gałgany i podlecy... Wprawdzie sana­
cja strzela zatrutymi strzałami i strzały te 
bywają zatrute trucizną osobistego interesu, 
ale to sanacyjne strzały mają to do siebie, 
że ranią tylko ludzi miękkich lub mających 
jakiś poważny punkt słabości. Od ludzi twar

T dych i zdrowych politycznie, sanacyjne 
strzały odbijają się, jak groch od ściany... 
Nie zwracajcie uwagi na to, że odszedł ja­
kiś zdrajca Michałkiewicz, Rząsa czy Janu­
szewski. Nie zwracajcie też uwagi, że zno­
wu innego dnia stchórzył jakiś Chyb i u- 
ciekł podczas walki i  armii ludowej jako 
dezerter. Ze zdrajcami należy postępować, 
tak, jak na wojnie. Karać icb sądem doraź­
nym pogardy ludowej. A szpiclom i dono­
sicielom, jako ludzkiemu śmieciowi pluć na­
leży w ślepia".
Tak pisał p. Waleron przed laty trzema! 

Bardzo ciekawe, co?

Trzeba porwaC cały naród
„Dziennik Bydgoski" zwraca uwagę na 

„ruch" polityczny w obozie dawnego B. B. 
Powstają coraz nowe, organizacje, gdy p. 
pułk. Koc opracowuje ramy nowego obozu 
politycznego. Nie wiedząc, co i jak, chcą się 
te nowe organizacje do niego i dc gen. Ry- 
dza-Śmigłego zbliżyć.

„Pcha się — pisze „Dziennik Bydgo- 
ski“ — całe to bractwo do zamkniętych je- 
ezope drzwi i okien nowego obozu, chociaż 
nie wie, jaki w obozie ustalono porządek i 
jaką "trawą, Ideowąl ,komendant obozu*** 
rwoich „żołnierzy** karmić będzie.

A4 strach bierze żeby się tylko „ludziom 
n góry", którzy mają najlepszą wolę, w o- 
hłokaeh tego kadzidła nie zamącił trzeźwy 
wzrok nf. polską rzeczywistość. Dalibóg, 
gdyby pod wpływem tych ofert i tych po­
chwał i zapewnień o lojalności, kierujące 
czynniki miały dojść do przekonania, że 
starczy tylko skupić tych, którzy się teraz 
tak pchają do nowego obozu, aoy skupić 
naród, o co — jak wierzymy — szczerze 
im chodzi, szkoda byłoby trudu i zachodu. 
Nigdy i nigdzie bowiem nie powstał potęż­
ny nich. ogarniający cały naród, tworzony 
od góry i otwierający bramy dla ludzi, szu­
kających ciepłego miejsca przy rządowym 
przypiecku. Potężny ruch ogólno-narodowy 
może wyjść tylko z dbłów na podstawie 
idei, porywającej cały naród. Widzimy to 
u naszych najbliższych sąsiadów z  zachodu. 
Widzimy to zresztą i u nas. Dlaczegóż to 
witano wodza armii po powrocie do kra­
ju tak spontanicznie? Bo w społeczeństwie 
utrwaliło się na podstawie depesz i  Fran­

cji przekonanie, ie generał Rydz-Smigły zro­
zumiał niepokój narodu o zewnętrzno-poli- 
tyczne położenie. Polski i hot owadzi! stosu­
nek Polski do Francji do formy, odpowia­
dającej żywotnym interesom narodu. Oto je­
dno tylko wydarzenie na jednym odcinku 

naszego państwowego życia, ale jakżeż wy­
mowne i pouczające. Nadaje ono nowej siły 
przekonywującej twierdzeniu, że potężny 
ruch, ogarniający wszystkich, zrodzi się tyl­
ko w ten czas, jeżeli jego założenia, cele i 
drogi odpowiadać będą pragnieniom i prze­
konaniom większości narodu".

Od soboty dnia 12 września br. w kinoteatrze „Sztiika**
Najnowszy przebój w iedeński mów iony i śpiew any w języku n iem ieck im ’

T I I Ć  m A i  f j l l u  C H / i a r f 4 ; ( Y o M f a i lŃ o r l e t e )  Szam pańska ko-„lys moj iaiy Smal
jako c, k. rezerwista oraz HANS MOSER, MAT1IAS W1EMAN, FRIDA RICHARD i w in . 
Film ten  dla swoich w alorów artystycznych został nagrodzony złotem medalem na wystawie 

w  W eu^ ji. ,-J  fepewjojfma zabawa! — Zdrowy śm iech!
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Nłemcy, w kierunku antysowieckiru jak i 
przyjmując zasadę neutralności wobec Hi ,z 
pauii. Włoska racja stanu wymaga istnienia 
pokoju i .‘6<vnowagi sił w Europie. Włosi 
nie chcą zakłócenia tej równowagi i d late­
go niechętnym okiem patrzą na zbrojenia 
Niemiec.

W stosunku do Francji cechuje Wło­
chy rezerwa. Rząd Bluma nic cieszy sio we 
Włoszech sympatiami, ram ię ta ją  tam tak ­
że, że ludzie dziś rządzący Francją , clpszli 
do władzy z hasłami antyfaszystowskimi i 
aaitywłoskimi na ustach. Poza tym Rzym 
obawia się bolszewizaoji Francji i z niepo­
kojem śledzi poczynania Frontu Ludowego 
w  sfcosunucu do czerwonej Hiszpanii oraz 
wpływy Kom internu w polityce francu­
skiej. W izyta gen. Rydza-Jjmigłogo wc Fran 
eji, jej przebieg i rezultaty wywołały jed- 
waKie we Włoszech wielkie zainteresowa­
nie i mogą nie pozostać bez wpływu na dal 
szy stosunek Wioch do Francji. Zbliżenie 
i odnowienie sojuszu polsko-francuskiego, 
ido czego inicjatywa wyszła z francuskich 
kół wojskowy'cli, dowodzące, że armia, 
francuska ma poważny głos w życiu Fran­
cji i wskazujące zarazom, że Francja nie 
chce iść za daleko w kierunku sowieckim, 
może morowa ć z czasem w przyszłości dro­
gę do ponownego zbliżenia dwóch „sióstr 
łacińskich'1.

Polska, którą łączą z Włochami przyjaz 
Be i serdeczne stosunki, powinna wszystko 
uczynić, by zbliżenie to ułatwić. W tych 
wsti unikach zrozumiałe zainteresowanie mu­
li  budzić zeszłotygodniowa wizyta, gen. Ry­
dza*-&nigłegc w Wenecji w drodze powrot­
nej z Paryża i jego rozmowa z włoskim wi­
ceministrem spraw zagranicznych Bastia- 
nim. J. MAK.

Ks. Pr JAN CIEMNIEWSKI (Lwów).

Nasze uspołecznienie

Stalin w potrzeb ie
Dostać się do Stalina jest bardzo ciężko. 

'Ja miałem to szczęście, że czerwony władca 
'180 milionów dusz przyjął mnie i nawet się 
rozgadał. Jak się to stało? Bardzo prosto. 
Miałem bilecik polecający od p. Drobnera, 
przyw ódcy t. zw. lewicy P. P. S. 1 ten to 
magiczny kluczyk otworzył mi bramy 
'Kremla.

Stalina zastałem z wielkiem przygnę­
bieniem ducha.

— Co z  wami, towarzyszu?
—  A no, widzicie, pospieszyłem się ze 

straceniem tych 12 żydów. Pospieszyłem  
tlę i . . .

—  I co? Żałujecief
— Żałować tych  „wściekłych p&óia* —  

jak  ich prokurator nazwał — nic mam po­
wodu. 'Ale...

—  Ale co? Gadajcież, towarzyszu, bo..:
— ‘Ale nie mam innych żydów  na ich 

miejsce. Zwłaszcza, Se teraz jeszcze trzeba 
będzie powystrzelać z jaką setkę żydow ­
skich oficerów z czerwonej armii, ze dwie 
setki żydowskich dziennikarzy...

—  No to wesoło u was, towarzyszu  
Stalin!

—  Wesoło, ale i nie wesoło... Powiedz­
cie sami, kto mi zastąpi Zinowiewa, Ramie­
niowa, Radka?

— Bagatela! Moja głowa w  tern!
—  Jak?
—- Zaraz depeszuję do Drobnera, czy  

'gotów natychmiast przybyć 'do Rosji. Ale 
ju t na stałe.

— Myślicie, że się zgodzi?
*— Ależ naturalnie! Od ostatniego po 

Trylu w  Sowietach, tak go pożera tęsknoto 
za wami, że schnie w  oczach.

—  T ylko , on tam w  Krakowie podobno 
ma handel z tan i antykoncepcyjnemi środ­
kami, a u nas nie wolno...

— Głupstwo. Handel odda partii, która 
potrzebuje pieniędzy, i za parę dni może 
być da waszej dyspozycji.

—  rA wiecie, że to dobra myśl z  tym  
Drobnerem!... Depeszujcie!

Wybiegiem pędem z Kremla i, w kwa­
dransie. odeszła depesza do Krakowa, a na­
zajutrz już była odpowiedź Drobnera:

— Zrobione stop przyjeżdżam stop w to­
rek stop czy przywieźć jeszcze 10 żydów  
stop radzę stop.

W  odpowiedzi poszła 'druga 'depesza 
z  Moskwy:

— Przywieźć dwudziestu żydów stop 
koszta podróży zwróęone stop ściskam stop 
Stalin stop.

Tak oto udało się mi udzielić dobrej 
rady Stalinowi i równocześnie choć troszkę 
przyczynić się do rozwiązania sprawy ży- 
'doteskiej w  Polsce.

b a y Mr d .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

III. Co nas gubi?
Niedola Polaków, ich ubóstwo a nieraz 

naw et nędza po odzyskaniu niepodległości— 
pomimo niezaprzeczonych zalet serca i dużej 
ofiarności na rzecz ojczyzny — niejednego 
uderza i zastanawia. Powstaje pytanie — 
dlaczego? Dlaczego tylu ludzi cierpi u nas 
nędzę i ubóstwo, kiedy kraj nasz jest żyzny 
i urodzajny?

Przecież Polacy kochają Ojczyznę, a na­
wet słyną z patriotyzmu, dlaczego więc kłó­
cą się ze sobą i nie moga dojść do zgodne­
go współdziałania nad poprawą swej doli? 
Odpowiedź na to pytanie wskaże nam drogę 
do uspołecznienia.

Otóż Polacy niezaprzeczenie kochają Oj­
czyznę i pragną jej dobra, ale kochają ją 
po swojemu, każdy odmiennie pojmuje jej 
dobro.

Dawną,. szlachta niezaprzeczenie kochała 
Polskę, ale kochała ją camohibnie i dopro­
wadziła do jej upadku. „Ponieważ szlachcic 
a zwłaszcza m agnat polski przez ojczyznę 
rozumiał swoją ziemię i swoich poddanych 
z dodatkiem korzyści, jakie mu zapewniało 
spółżycie z członkami rzeszy, przeto sądził, 
że nie popełniał zdrady, gdy zabezpieczał 
siebie a poświęcał innych" — pisze Święto­
chowski („Genealogia teraźniejszości", str. 
197).

Polskę kochali naw et targowiczanie, a 
jednak ją  zdiadzaili, tak  jak  kochał ją  król 
Stanisław August? choć przypieczętował jej 
rozbiór.

Polskę niezaprzeczenie kochali Marsza­
łek Piłsudski i Roman. Dmowski, jednak ka­
żdy z nich w czym innym widział jej aobro, 
dlatego nie mogli przyjść do zgody. To sa­
mo powiedzieć należy o Zamojskim i "Wie­
lopolskim w czasie pi/wstania 63 r.

Pochodzi to stąd, że u Polaków ogro­
mną rolę odgrywa uczucie, dlatego tak tru­
dno zdobyć się im na objektywizm —  dla­
tego tak łatwo 1 tak często popadają w 
subioktywizm, który Ich dzieli miedzy so 
bą i każe im się zwalczać wzajemnie.

Na tym właśnie polega trduność, a me 
raz uawet niemożność zgody i porozumienia 
się miedzy Polakami. OiDrzym ą  rolę od 
grywa w łch życiu serce i uczucie. U Po 
laka każda myśl z głowy idzie do serca i 
/stąd wraca zabarwiona uczuciem, które jest 
subiektywne, dlatego też i rozumowana Po­
laka tak często bywa jednostronne i mało 
obiektywne.

Dlatego to nasz indywidualizm tak. czę
sto wyrodnieje i przechodzi w anarchizm, 
dlatego powstało u nas liberum veto.*

„Nasz indywidualizm, będący w zasadzie 
umiłowaniem wolności, zwyrodniał w libe­
rum veto, w rozpasamiu, buntach i wichrzy- 
ęielstwie szlachty, dotąd jeszcze nie może 
jego ziarno wyłuskać się z robaczywej łu­
piny. Zamiast w każdym człowieku uszano­
wać jego godność osobistą, obdarzamy sa- 
mowładztwem uprzywilejowane jednostki, 

a z masy społecznej czynimy ich niewolni­
ków; zamiast uświęconych praw wytwarza­
my uświęcone bezprawie'1 (A. Świętochow­
ski, tamże str. 232).

N a tern polega trudność naszego uspo­
łecznienia, o tern trzeba pamiętać przy od 
budowie wewnętrznej Folski. Od t*gr, też 
zależy nasze dalsze ustosunkowanie się do 
ojczyzny i narodu.

„Nasz stosunek do narodu mówi słu­
sznie Ludwika Jeleńska (Sztuka wychowa­
nia, str. 152-3) — może mieć charakter słu­
żby, gwałtu lub wyzysku1".

„Kto umie podporządkować swą osobę 
Ideałowi, tego praca zarówno w zakresie 
.kultury moralnej, jak duchowej prześwietla 
idea służby narodowej.

Kto swoich żądz, popędów', egoizmu nie 
nauczył się opanowywać i podporządkowy­
wać czemuś wryższemu w sobie, ten będzie 
podporządkowywał wolę narodu swojej, bę­
dzie konsumował w miarę możności dobra 
narodowe, unikając wszelkich ciężarów.

„Służenie ojczyźnie, wysuwając na pier­
wszy plan swoją osobę lub partię, jest obłu­
dą, często bezwiedną. Ale żeby nie ulec te­
mu złudzeniu trzeba umieć swoją osobę w 
cień usunąć, a  to nabyć można tylko przez 
samowychowanie".

„Ideał narodowy, czysty i jasny, bez zbo­
czeń szowinizmu i komuuizmu, rozwiązać się 
może tylko w związku z ideałem społecznym 
i religijnym, czyU z całkowitym ideałem 
człowieka1'.

Tym ideałem jest człowiek uspołecznio­
ny t. j. zjednoczony z ludźmi przCz miłość, 
zespolony z nimi przez umiłowanie dobra 
powszechnego, do którego przyczynia się 
on  ze wszystkich sił swoich.

Takich ludzi brak nam dziś i to nas 
gubi. Dzielą nas interesy osobiste i pogląuy 
partyjne, zawiści i niechęci wzajemne, dlalek 
go powtarza się sytuacja, jaka była w XVIII

wieku, a. o której Szczęsny Potocki tak  się 
wyraził:

„ Je s t nas dwustu, którzy moglibyśmy 
sięgnąć po koronę, ale każdy dalby się w 
kawałki porąbać, aby kto intiy nie siadł 
przed nim na tronie".

Oczywiście nie w tej formie i nie w tak 
jaskrawych objawach traw i nas dziś dawna 
zawiść i niezgoda, bo jesteśmy w XX. wie­
ku, a jednak czujemy ją niestety w naszym 
organizmie społecznym i ona to jest przy­
czyną naszej niedoli obecnej.

Czas najwyższy abyśmy się pozbyli te­
go jadu trującego i zdołali tak odnowić nasz 
organizm spolecjmy, aby w wolnej Po>sce 
każdy Polak czuł się wolnym i szczęśliwym 
pzłowiekiem.

IV. Co nas może uratować?
Uważny czytelnik sam prawdopodobnie 

doszedł już do odpowiedzi n a . to pytanie i 
zrozumiał, że uratować nas może tylko 
.uspołecznienie, czyli zazębienie się ser­
cem wszystkich Polaków w jeden potężny 
naród.

Ale jak dojść do tego?
Przede wszystkim trzeba się wyleczyć 

Z pychy i próżności, która jest naszą wadą 
narodową.

Próżność wspólna jest wszystkim lu­
dziom, ale Francuz lub Anglik dumny jest 
ze awej narodowości i szwzyei się z tego, 
że jest Francuzem lub Anglikiem, Polak zaś 
ma dumę rodową i osobistą, szczyci się ze 
swego rodu lub nazwiska, t  góry patrzy na 
swego sąsiada, dlatego tak trudno mu się 
należycie uspołecznić.

Pożądanie tytułów stanowiło choiobłiwą 
manię dawnych Polaków. ,,Było to —  mó­
wi gen. Sułkowski w swoich pamiętnikach— 
nigdy nieugaszone pragnienie, pewien ro­
dzaj puchliny szlacheckiej.

Otóż ta „puchlina" dotąd nas nie opu­
ściła ł każdy z nas musi się z niej leczyć 
systematycznie aż do zdobycia prawdziwej 
pokory chrześcijańskiej, bo dopiero wtedy 
stanie się dobrym materiałem do uspołecz­
nienia

Wtedy dopiero uśw iadomi sobie należy­
cie, że jest cząstką społeczeństwa, że od 
niego zależy i odbiera wciąż dobra rozmai­
te— wtedy wreszcie poczuje się odpowie­
dzialnym. za całość i pocznie przyczyniać się 
do ogólnego dobra.

Wtedy też Bóg wesprze go s^ą łaską 
i dopomoże mu do samozaparcia się i o- 
fiary, bez którego nie ma prawdziwego u- 
społecznietnia. W naturze bowiem ludzkiej 
nurtują dwa sprzeczne dążenia: społeczne 
i antyspołeczne, anielskie i zwierzęce, altrui- 
styczne i egoijtyczne.

I dopóki pierwiastek wyższy, t. j. altrui- 
.styczny nie zwycięży i nie zapanuje nad 
niższym t. j. egoistycznym, dopóty człowiek 
nie jest istotą w pełni uspołecznioną.

A tego zwycięstw? ducha nad1 ciałem 
czyli pierwiastka społecznego nad antyspo­
łecznym, nie ma w człowieku bez miłości 
Dobra najwyższego, bez miłości Boga.

Dopóki nie zapanuje w nim miłość Bo 
ża, dopóty tkwi w nim chciwość, zmyjłowa 
chuć i chęć użycia, które go upadlają do 
dzikiego zwierzęcia.

I dopiero gdy miłość Boża zapanuje w  
sercu człowieka i zagości tam na stałe, na­
stępnie w nim cudowna przemiana: ustę­
pują żądze cielesne i niskie pragnienia, a 
na ich miejsce powstaje dobroć, ten najka- 
pitalniejszy i nawiększy przymiot człowie­
ka, który upodabnia go do Boga.

Dobroć jest najwyższą mądrością a za­
razem największym skarbem człowieka, j— 
Człowiek dobry jest bezwiednie dobrodzie­
jem swego otoczenia bo je uspołecznia. Roz­
siewa on naokoło siebie miłość, a ta mi­
łość znów rodzi dobroć i uspołecznia ludzi.

Takich ludzi potrzeba nam dziś wszę­
dzie — w domu, w rodzinie, w szkole, w  
biurze, w handlu, w urzędzie, a zwłaszcza 
w urzędzie, u steru nawy państwowej, ludzi 
c-zystych rąk. małych potrzeb i

( ł a d i o .

„W UIHANY POLSKIE*. Tytuł ten brzmi
nieco  egzo tycznie , gdyt obecnie n a  te ren ie  
P o lsk i n ie  is tn ie ją  w u lk an y  czynne, jed n ak że  
n ieg d y ś  w  od leg łych  epokach  geolog icznych  
od b y w ały  się tu ta j  p o tężne  k a ta s tro fy  te k ­
ton iczne, k tó ry ch  dow odem  są  fo rm acje  sk a ln e  
św iadczące  o ty c h  g w ałto w n y ch  p rocesach  gó­
ro tw órczych . D o k u m en ty  te  w  p o s ta c i p rzeróż­
n y ch  odm ian  s k a ł w ybuchów  ych, są  obecnie 
p rzedm io tem  in ten sy w n e j ek sp lo a tac ji, i s tano ­
w ią  b a rd zo  pow ażną  pozycję  w  naszym  życiu  
gospodarczym . O p o w staw an iu  ty c h  fo rm aey j 
w  od leg łych  epokach  i ich  techn icznym  zas to ­
so w an iu  obecnie  m ów ić oędzie d r. K . M aślan- 
k iew icz  d n ia  15 bm. o godz. 17.50— 18.00 p rzed  
m ikrofonem  k rak o w sk im  n a  w szy stk ie  R o zg ło ś ' 
n ie  polskie.

„FAUST1* — OPERA GOUNODA. W okres ie  
T a rg ó w  W schodnich  odbyw a się  w e  L w ow ie 
w ie lk ie  s tag io n e  operow e z udziałem  n a jw y ­
b itn ie jszych  śpiew aków  i aT tystów . Między in­
nym i w y staw io n a  zo stan ie  po p u la rn a , zaw sze 
chę tn ie  s łu ch an a  o p e ra  G ounoda „ F a u s t" . Dpe- 
i;ę tra n sm itu je  P . R ad io  dn. 15 w rześn ia  o  go­
dzin ie  20.00 n a  w szystk ie  po lsk ie  rozgłośnie. 
W ykonaw cam i będą.: A da Sari, W ł. L adis, R. 
W rag a , E . M ossakow ski, S t. F ing lerów na, J  
R om anow sk i i W . Jęd rze jo w sk a .

„HENRYK DĄBROWSKI I LEGIONY5*. —  
T ru d n o  znaleźć w h is to rii po lsk ie j bardz ie j bo­
h a te rsk a  k a r ty  aniżeli te , k tć re  t r a k tu ją  o le­
g ionach . W  idei legionów  znalaz ł w y raz  po lsk i 
duch p a tr io ty czn y . O jed n y m  z epizodów  w hi­
s to r ii polsk ich  leg ionów  m ów ić będzio  prof. 
U n iw ersy te tu  P o zn ań sk ieg o  d r. A. S ka łkow sk i 
w e w to rek  dn. 15. IX . o godz. i6 .45 .

 * -----
Programy stacyj radiowych.

ŚRODA, DNIA 16 go WRZEŚNIA 1936 R.
Program  ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstaję zorze"; 6.33 G im nastyka; 6.50 Muzyka 
z p ły t; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Program y lo ­
k alne; 8 Audycja dla szkól; 8.10—11.30 P rzerw a; 
11.30 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej­
n a ł z K rakow a; 12.03 Program y lokalne; 12.18: 
Dziennik południowy; 12.23 Program y lokalne; g.
13.10 Chwilka gospodarstw a domowego; 15.30 Wia 
domości' gospodarcze; 15.45 Słuchowisko dlr. dzie­
ci; 16.15 TriO salonowe P. R.; 17 Koncert orkiestry 
P. R.; W przerw ie: Skecz; 18 Felieton ze Lwowa;
18.10 Program y lokalne; 19 Pogadanka aktualna;
19.10 Utwory skrzypcowe; 19.30 Utwory w okalne; 
20 Program y lokalne; 20.30 Z w ędrów ek po pro­
w incji; 20 45 Dziennik w ieczorny; 20,55 Pogadan­
ka ak tualna; 21 Koncert Chopinowski; 2t 30 Arie 
i p ieśn i; 22 Wiadomości sportow e; 22.15 Migawki 
muzyczne ze Lwowa; 23—24 Program  lokalny dla 
W arszawy.

K raków  (239.5 m). Godz. 7.30 Program  na dz. 
bieżf ry; 7.30 K ilka informaeyj; 7.40 Muzyka z płyt;
12.03 Prosim y do m ikrofonu; 12.24 Płyty; 14.30: 
Muzyka z p ły t; 15.30 Wiadomości giełdow e; 18.1.0 
Recytacje; 18.25 Płyty; 18.45 Wiadomości z dnia; 
18.50 Koncert reklam ow y; 20 Muzyka z płyt.

Lwów, (377.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj;
12.03 Pogadanka; 12.23 Płyty- 1.4.a r  K ourert ży­
czeń; 15.90 Wiadomości gospodarcze; 18.10 Arie 
i p ieśni; 18.30 Felieton; 18.40 Koncert reklam o­
w y; 18.50 P rogram  na jutro, płyty i Silva rerum ; 
20 Muzyka z plyi.

W arszawa, (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program  na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7,40 Płyty; 12.03 Skrzynka rolnicza; 
12.23 Muzyka z płyt; 18.10 Pogadanka sporeczna; 
18.15 Koncert reklam ow y: 20 W spółczesna liryka 
muzyczna z p ły t; 23—24 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice, (895.8) Godz. 6.00 Pieśń ..Kn-dw 
ranne w stają’ zorze"; 6.03 Płyty; 6.28 Program  na 
dzisiaj; 12.03 Chwilka społeczna; 12.10 W iadom o­
ści bieżące; 12.28 iBfety; 13.15 Muzyka lekka z płyt. 
14.13 Wiadomości giełdow e; 15.50 Odczyt; 18.10: 
O powiadanie; 18.25 Płyty; 18.45 Koncert reklamo* 
wy; 20 Zagłębie D ąbrowskie ma głos.

umiłowania dofblra powszechnego.
Tacy jedynie ludzie mogą u nas zara­

dzić złemu, zapobiec rozgoryczeniu i znie­
chęceniu i przywrócić dobrobyt w Kraju. 
Człowiek dobry staje się narzędziem Opa­
trzności. Bóg nim Kieruje i odsłania inu je­
go posłannictwo, objawia mu misję narodu, 
dziejowe przeznaczenie faństwa.

Jeżeli taKi dobry, mąjdry, służący Opatrz­
ności człowiek, stanie u steru państwa, u- 
szczęśliwi naród i pokieruje nim należycie.

W  chwili przełomowej, jaką jest chwila 
dzisiejsza, cały świat czeka na takiego 
opatrznościowego człowieka, czeka też na 
niego i Polska. W mocy każdego z nas jest 
przyspieszenie jego przyjścia przez pomno­
żenie i spotęgowanie w sobie miłości Boga i 

wielkiego bliźniego.

K i n o  „ P R O M I E Ń "  T .  S .  Ł .  P o d w a l e  6 .  Telefon 124-26

Wielka nowość europejskich ekranów . — Film w spaniałej treści. — Film  prześlicznych zdjęć.
Film w ielkich artystów . ( 2 l ! l  i ł o  ¥ ł T  ( 1 1 * 1 1 1 1  n  a  wmr

Reżyserował: A rtur Robinson — według * 9 ®  V I I  L  , M
powieści MarjoL Simpson. - W głów rych rolach BRYGlTA HELM -  HANSI KNOTEUCK — 
ALBRECHT SCHOENHALS — Muzyka: Hans Otto Bergman. D«ut z opery „Sam ion i Dalila* 

Ruth Berglund i W alter Ludwig. — Zdjęcia w ykonano w Monte Carlo i na Rivierze.

Cedriennie o godzinie 3 pop. przedstaw ienia po eonach Dorankowych, w niedzielę tylko o g.
10 i 12 z film u .BARON CYGAŃSKI*,
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Wieś spekuluje pisze prasa żydowska
Okres pożniwny Jedt uia rolnika ofcre 

sem bardzo niebezpiecznym. Na przednów­
ku bowiem rolnik nfci Jest w stanie pokry­
wać wydatków -  wiąunyon z prowadzeniem 
gospodarstwa gdyż przeważnie nie posiada 
na to żadnych środków finansowych. Odra­
cza więc płatność swoich zobowiązań na 
okres pożniwny. Przyohodzą pierwsze omlo- 
iy, rolnik dostarcza zboże na rynek. Wobec 
dużej podaży, ceny spadają. Pośrednicy, 
którymi są u nas przeważnie żydzi, speku­
lują tak ażeby zakupić od rolnika zboże po 
cenach najniższych i w ten sposób zdobyć 
dia siebie jak największe zyski.

W walce z katastrofalnymi skutkami 
kryzysu w rolnictwie, rozpoczęto m. in. 
akcję mającą na celu dostarczenie środków 
finansowycu rolnikowi bez konieczności 
wyzbywania się przez niego znoża bezpo­
średnio po żniwach, t. j. w okresie najniż­
szych cen. Trzeba stwierdzić, że akcja ta 
daje pozytywne rezultaty. Konstatujemy

jak bańki Łtydlane mogą się rozprysnąć, 
skoro przy zmianie rynku na naisse znanym 
owczym pędem na wyścigi rzucać będzie 
musiał swój dorobek na rynek1*.

Rozumiemy w zupełności żale lwowskiej 
„Chwili**. Kieszeń żydowskiego pośrednika 
i eksportera ucierpi... Może nawet bardzo 
ucierpi. Zyska na tern jednak rolnictwo, w 
którym kryzys poczynił olbrzymie spusto­
szenia, a tvm samym zyska całe nasze gos­
podarstwo narodowe.

A o to przecież nam chodzi!
Tur.

Glos obywatela
jednego

Stryj, wsw.esień.
Jak układają się stosunki handlowo-prze- 

mysłowe w Małopolsce Wschodniej, niech po­
służy następujące zestawienie faktów, które

N ieb yw ała  okazja!
Rękawinzki cielęce do pran ia  popielate ręcz­
nie szyte Z ł. 3*75 — „Źródło pończoch*, 

K raków , PI. D om in ikań sk i 1.

Utworzenie centrali polskich kas bezprocentowych
Z Warszawy donoszą nam: W* niedzielo,

w "■machu Ranku Towarzystw Spółdziel­
czych w Warszawie, odbyło  się zeb ran ie  o r­
g an izacy jn e  P o lsk ie j C en tra ln e j K asy  K red y tu  

o b e c n ie , ż e  w o b e c  w s tr z y m y w a n ia  s ię  r o ln i - i  B ezprocen tow go . Wybrano ticż pierwszy zn-
kow od wyprzedaży zboża, ceny nie tylko 
utrzymują się na poziomie, ale nawet idą 
w górę.

Nie wszyscy z tego stanu rzeczy są za­
dowoleni. Przede wszystkim żydzi, którzy 
w ten sposób pozbawieni są możności spe­
kulowania na rolniku. To też denerwują 
się!... Obawa małych zysków gnębi ich!... 
Rozpoczynają więc atak na rolnictwo.

„Obrót pożniwny w handlu rolniczym — 
pisze żydowska „Chwila** wychodząca we 
Lwowie, — ciągle jeszcze jest nierozwinię- 
ty. Realizacja zbiorów postępuje bardzo 
opOrnib i to ze strony produkcji, popyt bo­
wiem utrzymuje się w ostatnich dwu mltf- 
siąćach w intensywnym napięciu.

Wieś zwolniona po większej części od 
świadczeń, obdarzona przywilejami prolon­
gat i rozporządzając kredytem rozmaitego 
rodzaju, spekuluje (!) i jak dotycncza? z po­
wodzeniem. Ceny idą w górę. Towar, który 
rośnie w wartości niechętnie bywa zbywa­
ny. Stąd brak podaży i dalsza zwyżka**.

Tak wygląda ocena sytuacji. „Chwila** 
nic poprzestaje na jej scharakteryzowaniu. 
Kreśli dla rolników czarne (!) horoskopy, 
a jednocześnie apeluje, aby... sprzedawali 
zboże.

„Rolnicy — pisze — winni pamiętać, że 
popyt ooecny nie jest ścisłym obrazem sy­
tuacji rynkowej w świecie1. Eksporterzy na­
si opierając się na zapowiedziach zbiorów 
poczynili poważne sprzedaże, Które obecnie 
za każdą cenę należy wykonać.

Spekulacja jest bronią niebezpieczną, 
zwłaszcza dla producenta, który niepostrze­
żenie może się znaleźć wobec zupełnie od­
miennej konstelacji rynkowej. Ciężkie cza­
sy, jakie przeszedł nasz rolnik w ostatnich 
lat ech odzwyczaiły go od racjonalnej (!) 
dyspozycji zapasami. Sprzedawał, gdyż na­
ciskały władze skarbowe, wierzyciele 1 t. d. 
Dziś wolny od tego nacisku wstrzymuje to­
war i liczy na fantastyczne (!) zyski, które

b y ła b y  ich św ia tły m  k ierow nik iem  i k o n tro le ­
rem , a  ta k ż e  śp ieszy łaby  w raz ie  czego z po­
m ocą  p raw n ą , finansow ą i m oralną .

Członkami rzeczywistym: 'tłęńtfałriej kasy 
będą poszczególne kasy bezprocentowe w ca-

rząd kasy, do którego weszli pp..: inż.J. R zą- lej Polsce, których jest już około setki.

Kronika gospodarcza
PRODUKCJA HUTNICTWA ŻEI AZNEGO 

W  SIERPNIU.
W edług danych tymczasowych', wytwór 

czość hutnictw a żelaznego w  sierpniu. Sr. 
przedstaw iała się następująco: (w tomacłi — 
pierwsza liczba w nawiasie oznacza nroduk- 
cje w lipeu br., druga w sierpniu r. uib.) — 
surówka 52.320 (55.080 — 30.363), stal
102.102 (114.114 — 85.000), wytwory wal­
cu wn inne 79.434 (83.710 — 59.905), rury 
żelazne i stalowe 4 .6 4 7  (5.195 — 6.853).

Jak  widać z powyższych liczb, produk­
cja 1 lutnictwa żelaznego w sierpniu br. wy­
kazała w porównaniu z lipcem br. pewien 
spadek częściowo tłumaczący się mniejszą 
ilością dni roboczych;; w porównaniu nato­
m iast z sierpniem ub. r. zaznaczył się silny 
wzrost produkcji tegorocznej z wyjątkiem 
jedynie rur.

  (o-o) ------
OŻYWIENIE KONJUNKTURY W PRZF 

MYŚLĘ KIELECKO-RADOMSKIM. Na te-
rfn ie okręgu kielecko-radomskiego zazna­
cza się w dalszym ciągu w różnych gałę­
ziach przemyski lekkie ożywienie, zwłasz­
cza w dziale maszyn i narzędzi rolniczych. 
W edług danych towarzystwa przemysłow­
ców ziemi radomskiej zamów ienia w prze­
myśle metalowym były ub. m. tak znaczne, 
że przekraczały niejednokrotnie możliwości 
produkcyjne poszczególnych zakładów. Ce­
gielnie radomskie i kieleckie wyprzedały 
swoją dotychczasową produkcjo, a  ponie­
waż zapotrzebowanie na cegłę nie ustaje, 
należy się spodziewać, że produkcja bedzie 
trwała do późnej ■ jesieni. W  przemyśle

śnicki, adw. dr. M. T ra jd o s , W . N iklew icz, ad w.
St. P o ra j-W ilczyńsk i i dyr. Józef Szm idt. Do 
komisji rewizyjnej powołano pp.: dyr. M. K ul- 
c-zyckiego E . S m olikow skiego i P o lipa  W ąso ­
w icza.

Powstanie centralnej chrześcijańskiej kasy 
bezprocentowej je s t zdarzen iem  w ielk iej don io­
słości. Organizujące się obecnie w całej Polsce 
kasy bezprocentowe w celu wspomagania 
kredytem ciężko walczących o byt polskich rze­
mieślników i drobnych handlowców m usia ły  ! prodiki n a  uw ą n ies łychan ie  p o ży teczną  i donlo-
m ieć o p a rc ie  o  c e n tra ln ą  in s ty tu c ję , k tó ra  I słą! in s ty tu c ję .

Prócz członków rzeczywistych kasa ma 
członków t. zw. czynnych. Do grona ich należą, 
osoby płacące małą składkę miesięczną, lecz 
obowiązane do pracy na rzecz instytucji. 

Wobec wielkiej doniosłości kas bezprocen­
towych dla dławionego przez obcą zorganizo­
waną konkurencję drobnego rzemieślnika i han" 
dlowca polskiego należy mieć nadzieję, że w 
krótkim czasie zdołają one zrzeszyć dostate­
czną! ilość członków, a co za tym idzie, uzyskać

Kino „ S W K T “  Straszewskiego 16, —  Telefon 182-01.
Od piątku dnia 11-go w rześnia 1936 roku

Arcydzieło olśniewającej wystaw y i przepięknej muzyki
Muzyka Franciszka Lechara. Reży­
seria Wictor Janson, W rolach główr- 
nycn: M JaR tA  I G G E R T H . Hans 

Sfihnker, Otto Wallburg, George Aleksander, Ida Wtist
CAREWICZ

Przedstaw ienia codzienni* o godz. 6, 7 i 9. W niedzielę od godz. 3 pop.

Sytuacja gospodarcza świata
w ocenie Ligi Narodów

W dniu 11 bm. sekretarz generalny Li­
gi Narodów opublikował jako aneks do 
o g ó l n e g o  r a p o r t u  na Zgroma­
dzenie Ligi Narodów sprawozdanie o świa­
towej sytuacji gospodarczej. W edług tego 
sprawozdania, kryzys światowy, k tóry  roz­
począł się na jesieni 1929 roku i osiągnął 
maksimum w ciągu la ta  1932 r., od tego 
czasu zaczyna stopniowo ustępować. Ujaw­
niająca się poprawa, .-jakikolwiek nieregu­
larna w ykazuje jednak tedencję do wzro­
stu. Przyznając żte poprawa jest niejedna­
kowa 1 być może nie zupełnie pewna, se­
kretarz generalny podkreśla, iż rozwiązanie

niektórych problemów międzynarodowych 
uważane jest za niezbędne do poy rotu praw 
dziwego dobrobytu. W konkluzji sekretarz 
generalny stwierdza, że faktyczna stabiliza 
c|a walut papierowych, likwidacja poważ­
nej części długów zagranicznych krótkoter­
minowych zahamowanie zniżki cen, ożywię 
nie obrotu i wzrastające zaufanie do odbu­
dowy gospodarczej — umożliwią, mimo 
chmur politycznych, zadanie tych, którzy 
usiłują rozwiązać międzynarodowe proble­
my gospodarcze dotychczas jeszcze niemoż­
liwe do rozwiązania.

drzewnym, zwłaszcza w okręgu kieleckim, 
zaobserwowano polepszenie. Do wzrostu za 
trudnienia, przyczyniają się poza tym ro­
boty finansowane przez Fundusz Pracy.

PRODUKCJA I ZBYT ARTYKUŁÓW 
WĘGLOPOUIODNYCH. Produkcja,, koksow 
ni oraz destylairni smół fabryk benzoli utrzy 
mlaia się w sierpniu w dalszym ciągu 
mlniej więcej na poziomie ubiegłych miesię­
cy. Również zbyt produktów węglopochod- 
nych wykazał — z pewnymi w yjątkam i — 
na ogól normalne jeszcze ożywienie sezo­
nowe.

DELEGACJA ROLNICTWA ZIEM ZA­
CHODNICH U MINISTRA ROLNICTWA 
I SKARBU. W dniu wczorajszym była przy 
jęta  przez m inistra Rolnictwa i Reform Rol­
nych, p. Poniatowskiego, oraz wiceministra 
F^klarbu, p. Świtalskiego, delegacja organi- 
zacyj rolniczych województw poznańskiego 
i pomorskiego. Delegacja przedstawiła cięż 
kie położenie rolników Ziem Zachodnich w 
związku z ostatnimi pociągnięciami władz 
skarbowych.
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MISTRZOSTWA KRAKOWSk IE 
KRAKOWA.

Zawody o mistrzostwo klasy  A. K rako­
wa dały wyniki: Podgórze — Wawel 3:1, 
Makatoi — G arbarnia I b 4:0, Fablok — Ol­
sza 2:0, Krowodza Nadwiślan 1:0, Korona 
—- W isła I b  4 :2 .

KRAKOWSKA YMCA WYGRYWA TRÓJ- 
MECZ PŁYWACKI WE LWOWIE.

Na. kiry tej pływalni we Lwowie zakoń­
czył się jubileuszowy turniej pływacki Po­
goni. W ogólnej punktacji fcrójmeczu pły­
wackiego i czwórmeczu piłki wodnej pierw­
sze miejsce zajęła krakow ska YMCA osią­
gając 56 pkt., 2) Pogoń 46 pkt,, 3) Delfin 
Warszawa 38 pkt..

Poszczególne wyniki były następujące:
100 mtr. stylem dowolnym Bocheński 

(D) 1:04,7 przed Zgudą (Y) 1:08,9.
100 mtr .na, wznak Kot II (P) 1:26.
200 mtr. klasycznym Kot III (P) 3:12.4.
Sztafeta 5 x 5 0  m, dowolnym YMCA 

2:36.8 przOd Pogonią i Delfinem.
Sztafeta 3 x 1 0 0  m. stylem zmiennym 

Pogoń 4:01, przed Delfinem i YMCA.
W meczach piłki wodnej YMCA pokona 

la Hasmoneę 7:1 a Delfin wygrał z Pogo­
nią 4:2.

kupca —
z miast Matop. Wscftr
są  o d z w ie rc ie d le n ie m  s ta n u  w e  w szystk ich  
m ia s tach  M ało p o lsk i W sch o d n ie j.

W  o sta tn ich  2 la ta c h  R u s in i zorgaL>WJwai! 
w  n aszy m  m ie śc ie  powiatowym: 1) handel 
g o tó w k o w ej k o n fek c ji, 2) h a n d e 1 sukna i płót- 
n a , 3) h a n d e l  że laza  n a  potrzeby swoich wło­
śc ian , 4 ) duży  h a n d e l sk ó r i gotowego obu­
w ia, 5) s tra g a n  w ry n k u  do sprzedaży płó^ 
na d o m o w eg o  w y ro b u  i tk a n in , 6) trzy skto 
py  spożyw cze n a  p rz e d m ie śc ia c h  miasta, — 
7) p ra c o  windę do  w y ro b u  strojów narodu* 
wyich i t. p.

Pow jiższe fak ty  dow odzą, iż Rusini twoną 
ruch, m ający  n a  ce lu  odciągnięcie rodaków 
od h a n d lu  ży d o w sk ieg o  — ru c h  konsekwen­
tn y  p rzy  s i ln e j  ag n a o ji ruskiego kleru i to ­
w arzy stw , ja k  „ P ro s w ita -R id n a  Szkoła** i inne 
ta k , że placówki te  cieszą się poparciem swe­
go społeczeństwa — rozwijając się bardzo pe- 
myślnie.

N ie zazd rościm y  n aszy m  współobywatelom 
ich d o b re j o rg an izac ji, a le  ubolewać musimy 
n a d  naszym  n ie d o p a trz e n ie m  i obojętności? 
d la  ta k  w ażnych  sp ra w .

Na o d c in k u  p o lsk im  z u p e łn ie  g łuoho , g d y i 
a n i is tn ie ją c e  p a rę  la t  „T ow . K u p có w  Pol­
sk ich  “, ani też  „M acież Fupiectwa Polskie­
go “ w e Lw ow ue n ic  n ie  robią w kierunku 
zw ię k sz e n ia  s ta n u  p o s ia d a n ia  w  h a n d lu . Brak 
u św ia d o m io n e j p u b lic zn o śc i, któraby miałf 
w y ro b io n y  zm y sł g o sp o d arczy  i umiała zdro­
wo p a trz e ć  w  p rzysz ło ść  i zastanowić się nad 
tern , co b ę d z ie  z je j  p o k o le n ie m , gdy uirzędy 
p a ń s tw o w e , sa m o rz ą d o w e  i wojsko — nie zdo 
ła ją  go  ju ż  w ch ło n ąć , a h a n d e l,  nrzumysi i rę­
k o d z ie ło  p o zo s tan ą  w  rę k a c h  obcych, WTOgich.

S an ac ja  l ik w id u ją c  s ię , pozostawiła nasze 
m u sp o łeczeń s tw u  z m i ia s t  kapitałów i hipo­
te k , choćby  w  formie zamiłowania do pracy 
i wyrobienia społecznego, jedynie lenistwo, 
w y p a c z e n ie  c h a ra k te ró w  i rozczarowanie.

M niejszości umiały wykorzystać nasze r0»- 
bicie i gonienie za łatwym chiebem i organi­
zując się, usuwają nlaa ze wszystkich podsta­
wowych placówek, a cofanie się nasze w Ma- 
łopolsoe wschód. Widoczne jest w każdej dzie­
dzinie przemysłu, handlu i stanie posiadania. 
Akademicka ruska młodzież, dla braku posad 
i zajęcia, odpowiedniego jej studiom, bez 
wszelkiego uszczerbku na honorze, zajmuje 
się skupem graybflw suszonych na vałym Pod 
karpaciu, skupem bydła, znoza i dostawy ja­
rzyn do miejse kąpielowych i letniskowych. 
Nasza młodziież przeciwnie — czeka bezczyn­
nie na posady, bo zamiłowania do pracy nio 
wyniosła ani z domu ani z© szkoły, w której 
dziś n ie s te ty  uczą „tańca i flirtu** a nie rze 
telnej nauki i pracy, natomiast jest dumą „mm 
musi“, jest gotowym kandydatem na ambasa­
dora, choćby w Tokio... bo zna przecież ma­
niery towarzyskie. Smutne to, ale prawdziwe.

Przytaczam te fakty w tym celu, by zwró­
cić uwagę społeczeństwa na jego obojętność 
wobec kupiectwa, przemysłu i rzemiosła I za­
apelować, by się nie dało mniejszościom z ro­
dzinnej grzędy cpędzić. Krążą pogłoski, iż tu­
tejsza rolnicza spółdzielnia „Rola** mi otrzy­
mać subwencję lub bezprocentową pożyczkę 
na uruchomienie działu towarowego dla juz 
istniejących i powstać mających w naszym po 
wiecie „Kółek rolniczych**. O ileby to odpo­
wiadało prawdzie, byłoby wskazańem doło­
żyć wszelkich starań, by powstała iw itat,cyn, 
mitścic Stryju chrześcijańska hurtownia p<* 
wiatowa, składy konsygnacyjne cukru, zaopa­
trujące kupiec two w mieście i powiecie w to­
wary.

Podając powyższe pod rozwagę powoła­
nym czynnikom, w szczególności „Kongregacji 
Kupieckiej we Lwowie** podkreślam, że swra- 
wa to niezwykle żywotna i nagła, gdyż z każ­
dym dniem cofamy się wstecz z  usuwającego 
się nam z pod nó g  własnego gruntu. D. M.

WALASlEWfCZÓWNA ODNOSI 
5 ZWYCIĘSTW W CHORZOWIE.

W Chorzowie odbył sie bardzo ciekawy- 
lekkoatletyczny mecz kobiecy pomiędzy 
Wftrszawianiką a Stadionem z Chorzowa. — 
Zwyciężyła W arszawianka dzięki Walasie- 
wiczównie w stosunku 70:41 punktów. Za­
wody nie stały  na. oczekiwanym porionrie, 
Walasiewiezówna bowiem była zmęczona 
startem  sobotnim we Lwowie. Mimo to Wa- 
lasiewiczówma. zdecydowęła się wartować w 
5 konkurencjach, odnosząc 5 zwycięstw O 
następujących wynikach:

60 mtr. 7.7 selc., 200 mtr. 25.5 seL , osz- 
czep 3G.60 nu, dysk 32.68 m.. kula 11.32 m. 
Tnnc zawodniczki nie wyróżniły się niczem. 
Zawody wzbudziły znaczne zainteresowanie 
i zgromadziły liczną publiczność.
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Znamienne rezolucje kongresu
publicystów i działaczy katolickich

ale przeprawa dzony przez porozumienia 
warstw, zawodów i stronnictw politycznych.

5. Kongres zwrócił się do rządu z we­
zwaniem, aby podjął na forum międzynaro­
dowym inicjatywę w sprawie rozwiązania 
zagadnienia żydowskiego w Polsce.

Kongres publicystów i działaczy kato­
lickich k tó ry  w tych dniach odbył się w 
Warszawie, powziął szereg doniosłych rezo- 
hicyj. Na czoło uchwał kongresu wysunę­
ły się zgłoszone przez O. Rostworowskiego 
wnioski programowo-ustrojowe:

1. Religia katolicka powinna być w Pol­
sce religią państwową i panującą.

2. Państwowe prawo małżeńskie powin- i 
no być zgodne z prawem kanonicznem, opar' 
tym na sakramencie i dążef u do zachowa-]
nia rodziny, jako fw fctaw y zdrowego spo- List. pasterski biskupów niemieckich, ze
łeczeńsłwa. | branych wr Fuldzie, choć skonfiskowany- zo

3. Postulat szkoły wyznaniowej. Dopó-j stał przyjęty przez prasę w sposób, który 
ki postuiat ten nic będzie zrealizowany.• świadczy o tym, że narodowi socjaliści cał- 
ilość •godzin nauki n ligi' w szkole należy ( kiem mylnie interpretują znaczenie orędzia 
zwiększyć a stosunek nauczycieli i adminł- L pasterskiego,- uważając je jako „przymknię- 
stracji szkolnej do katolicyzmu powinien1 cie Kościoła katolickiego do narodowo-so- 
być nacechowany życzliwością- cjalistyczncg frontu11,

4. Społeczny ustrój Polski powinien u- W związku, z tym wr ostatnią niedzielę 
lec przebudowie w duchu korporatywnym iB kup Monastyru wystąpił osoblfcie w ka­

tedrze wobec zebranych tłumów7 wiernych 
z dłuższym przemówieniem, w którym pod­
kreślił myśl przewodnią listu pasterskiego

Heroizm katolików w Hiszpanii
W ubiegłym tygodniu radiowa stacja wa­

tykańska nadała specjalną audycję w głównych 
językach, poświęconą sprawie przebudzenia 
religijnego, które daje się zauważyć w obec­
nych zmaganiach katolików hiszpańskich z za­
razą komunistyczni*. Podane zostały charakte­
rystyczne przykłady/wykazujące niezwykły he­
roizm obrońców wiary w Hiszpanii. JeżMi z icd-

fioniosfe oświadczenie biskupa Monastyru

na, podstawie encyklik papieskich od „Re­
rum Kovarum‘‘ do ..Quadvagesimo Anno11. 
Nowy ustrój nic powinien być narzucony.

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw Gertrudy 5
Na inaugurację jubileuszowego sezonu Z okazji 25 lccia istnienia przedsiębiorstw a, w nowo 
odnowionych salsch, wyświetla. — Największy sukces św iatow y w dziedzinie filmu m uzycz­

nego. — Najbardziej m elodyjna kom edia, reż. genialnego W . S . V A H  b Y K E ’A
W spaniałe arcydzieło czatu jące m elodiam i, wzru, 
szające rom ajtycznością , rozśm ieszające wesołością 

zadziwiające wystawą.r o s i  mmi
W rolach głównych genialna para a rty s tó w —śpiewaków  J a a n e t t e  M ac  D o n a ld  — N e l s o n
E d d y  którzy znów w szystkich oczarują swym w spaniałym  głosem. — ROSE MARIE — naj"
popularniejsza operetka św iata — jest obecnie w yśw ietlana rów noeseśnie za  największych, 
ekranach sto’ic całego świata. — Początek seansów w dnie pow szednie o godzinie 5, 7 1 9.10

w niedzielę i św ięta o g. 3 pop. Program Nr. 1.

12 bezdomnych nędzarzy spłonęło w stodole
W nocy z niedzieli n& poniedziałek straż 

ogniowa w Katowicach zaalarmowana została 
iż na terenie kopalni „Ferdynand’1 w Boguci­
cach wybuchł pożar w stodole, mieszczącej czę­
ściowo materiały należące do kopalni, częścio­
wo zaś zbiory zooża i siana, należące do drob­
nych rolników. Mimo natychmiastowej akcji 
straży ogniowej z Katowic oraz oddziałów oko­
licznych stodoła spłonęła doszczętnie.

Kiedy po ugaszeniu pożaru straż pożarna 
dostała się do wnętrza, znaleziono tam dwana-

Rozproszenie nielegalnego
pochodu „wiciawców“

Grapa, składająca się z członków związku 
młodzieży -wiejskiej „Wici‘‘ usiłowała dn. 13 
b. m. udać się z miejscowości Skierbieszów 
pow. zamojskiego w nielegalnym pochodzie do 

. Zamościa, w celu odbycia zakazanego przez 
władze administracyjne zgromadzenia publicz­
nego. Policja wezwała organizatorów nielegal­
nego pochodu do rozejścia się i wobec nie usłu' 
chania wezwania rozproszyła manifestantów, 
aresztując kilku podżegaczy, wśród których je­
den skazany jest sądownie za komunizm i je­
den karany za kradzież.

Lawina kamienna spowodowała 
wylew jeziora

78 zatonęło i 50 ciężko rannych.
W edług doniesień z Bergen w pobliżu 

jeziora Loen w okolicach Nordfiord w za­
chodniej Norwegii, stoczyła sie do jeziora 
z góry Raven Mountain wysokości 2.000 
mtr. panującej nad jeziorem skała mająca 
kilkadziesiąt metrów wysokości i paręset 
metrów szerokości. Spowodowało to  ogrom­
ną falę na całej długości jeziora, wynoszą­
cej 11. km. Momentalnie podniósł się poziom 
wody, który zalał położone na brzegu dwie 
wioski Boedal i Mfisdal. Ocalały jedynie 
cztery domy. W falach zatonęło 78 ludzi, 
w tym około 30 dzieci. 50 jest ciężko ran­
nych. Straty materialną oceniane są na 6()0 
tys. koron.

fet- ■ . -c .

Z ądafćfe „Glosa N arodu  
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w urzędach  
pocztow ych  i na dw orcach  
k olejow ych  ł

ście całkowicie zwęglonych zwłok. Nie można 
było nawet rozpoznać, czy należą one do męż­
czyzn czy do kobiet. Wśród tych 12 ofiar 
było prawdopodobnie dwoje lub czworo dzieci. 
Byli to bezdomni, którzy nocowali od dłuższego 
czasu w stodole.

oraz motywy, jakie kierowały biskupami 
przy układaniu go. Kościół od blisko la t 50 
stałe potępia socjalizm i komunizm, o czym 
świadczy najlepiej fakt, że jeszcze w7 latach 
1921. 1924 i 1931 tj. w7 czasach, gdy wię­
kszość parlam entarną stanowili właśnie so­
cjaliści i komuniści, biskupi niemieccy ostro 
przeciwko tym partiom występowali. Ze 
swej strony Ojcieć św. w ciągu ostatnich lat 
nieustannie na.wołuio do energicznej walki 
z komunizmem, szerzącym hasła wywro­
towe, zagrażające Leniejącemu porządkowi 
spoleczcnnni. O tym wszystkim nie czytało 
sie jednak w prasie niemieckiej, k tó ra za­
pewne nie mogła o tym pisać, bodąc, jak  
wiadomo, pod ostrą cenzura Gestapo. TpJ 
właśnie cenzurze przypisać należy, że pra­
sa narodowo-socjalistyczna nie zamieściła 
naw et krótkiej wzmianki o dwukrotnym po 
tępieniu komunizmu przez Papieża, i że pi­
sma hitlerowskie tendencyjnie przeinaczają 
słowa dostojników Kościoła.

W zakończeniu swego przemówienia bi­
skup Monastyru podkreślił, że, chociaż na­
rodowy socjalizm siale twierdzi, iż niebez­
pieczeństwo komunistyczne zostało w Niem 
czecb całkowicie zlikwidowane, w rzeczy­
wistości niebezpieczeństwo to istnieje. Gdy­
by nie istniało, napewno biskupi nie ostrze­
g ali!^  przed nim katolików niemieckich

W arto dodać, — co zresztą podał do 
wiadomości publicznej sam biskup — że ca­
łe  powyższe przemówienie zostało wydru­
kowane w- formie broszury i miało się ro­
zejść pośród wiernych diecezji monastyr- 
skiej. Ponieważ natychm iast po zakończę 
niu druku broszura ta została skonfiskowa­
na, biskup zdecydował się treść .jej przed­
stawić ustnie z ambony. Jak  widać z tego 
wszystkiego, stosunek narodowego socjaliz 
mu do Kościoła, jest nadal równie „przy- 
jaznv‘‘ jak i dotychczas. (KAP).

Liczne i cenne nagrody dla zwycięzców
w zawodach o puchar Gordon -Bennetta

W ciągu ubiegłego dnia, a więc w niedzie­
lę, nie nadeszły żadne wiadomości od zaiog’ 
balonu IX) PR, Przypuszczalnie więc kpt. Ja 
nusz i por. Brenk zajęci są wydobywaniem, su­
szeniem i składaniem balonu oraz przewiezie­
niem go końmi do miasta Onega, skąd ma ich 
zabrać do Archangiefs-ka samolot sowiecki. Nie 
jest jeszcze ustalone, czy piloci będą wracać 
do kraju przez Leningrad czy też przez Mo­
skwę, Przybycia kipt. Janusza i por. Brenka do 
Warszawy należy oczekiwać dopiero w końcu 
tego tygodnia.

Tegoroczny zdobywca pucharu Gordon-Ben- 
netta, Dermuyter udał się już w drogę powroi/- 
ną do Belgii okrętem z portu gdańskiego. 
Z powodu niezwykłej przygody talonu LOPP 
rozstrzygnięcie wyników konkursu balonowego 
będzie opóźnione i nastąpi dopiero może w cią­
gu dwóch tygodni, uroczystość zaś rozdania 
nagród odbędzie się w ostatnich dniach paź­
dziernika. Oprócz pucharu przechodniego, im 
Gordon Bennetta, pierwszą nagrodę według kla­
syfikacji klubowej otrzyma aeroklub belgijski 
w postaci artystycznej rzeźby, daru p. Prezy­
denta Rzplitej, dłuta artysty rzeźbiarza Kas­
przyckiego. Aeroklub polski, który zajął dru­
gie miejsce otrzyma obraz olejny malarza A. 
Malickiego, obarowany przez prezydenta mia­
sta Warszawy. Trzeci zkolei aeroklub szwaj­
carski dzban kryształowy, okuty w srebro od 
A. R. P.

Tegoroczny zwycięzca p. Demuyter otrzyma 
nagrodę regulaminową w kwocie 10.000 złotych, 
którą podzieli rię ze swym pomocnikiem p. 
Hofmansem. Pozatem jako pilot zwycięskiego 
balonu uzyskuje nagrodę honorową ministra ko 
munikacji, srebrny puchar, a p. Hofmana na­
grodę honorową wojskowych warsztatów balo­
nowych w Legionowie — obraz olejny art, L. 
Winterow-kiego. Poza tym obaj piloci balonu 

Belgica’1 otrzymają dwa złote zegarki od mi­
nistra spraw zagranicznych jako najlepsza za­
łoga zagraniczna oraz dwa skórzane nesesery 
od ministra spraw wojskowych za najdłuższy 
czas lotu.

Załoga balonu „L. O. P. P.‘‘ oprócz nagrody 
regulaminowej złotych 7.000, otrzyma dwie

złote papierośnice i dwa złote zegarki od 
LOPP., przeznaczone dla najlepszej załogi pol­
skiej.

P. Tigeukamp i Ten Bosch zdobywcy trze­
ciego miejsca uzyskują nagrodę regulaminową 
złoiych 4.000, puchar bronzowy „Icar’1 dar 
„Sanoka?1 przypadnie w udziale p. Tilgenkam- 
jaowi, a srebrna kaseta panu Ten Boschowi.

Załoga balonu Warszawa H otrzyma regu­
laminowe 1.600 złotych oraz artystyczną ma­
katę, a załoga balonu „Polonia II’1 regulami­
nowe 1.100 złotych oraz precyzyjne narzędzia.

Z krają i ze świata.

uej strony notowane są! Mebywałę ofcrncwf 
stwa komunistów, graniczące z 8atunlzn*~r, to 
z drugiej strony wzmaga ślę heroizm l poświę­
cenie powstańców, którzy ponad! wszelkie cele 
polityczne wysuwają coraz więcej hasło obro­
ny wiary. Fakty potwierdzają, po czyjej stro­
nie okazuje się podłość, brak charakteru i 
wszelkich zasad uczciwości — a po czyjej po­
święcenie i wspaniałomyślność.

Ta rozprawa decydująca wyprowadziła Da 
wierzch najgłębsze pokłady duaz ludzkich.
Świat zobaczył, czem wibruje psychika ludz­
ka, nasycona doktryną Marxa, jak krwiożer­
czą staje się tłuszcza, kierowana jedynie ma­
terialnym1 pobudkami — a z drugiej do jakie­
go poświęcenia i szlachetnego idealizmu zdolny 
jest człowiek, posiadający żywą wiarę w Bo­
ga, przed którym za każdy swój czyn odpo­
wiada. Widzimy po stronie tych, co w obronie 
wiary idą do boju, takie przykłady:

Chłopiec 16-letni, ochotnik armii powstań­
czej, żegnając się przed bitwą ze swą matką 
powiada: „Mamo, nie módl się, abym wrócił 
cało do domu, ale módl się, aby w Hiszpanii ko 
munizm został zniszczony 1 aby Pan Bóg nie był 
więcej w tak straszliwy sposób obrażany... Aby 
to nastąpiło, gotów jestem życie swoje oddać 
w ofierze’4.

I to nie jest wyjątek. Całe zastępy powstań" 
ców idących w bój z czerwoną milicją w obro­
nie wiary i cywilizacji, owiane są tak.m du­
chem heroizmu. Na jednym ze eztanaarów woj­
skowych wypisali powstańcy hasło: „Najpierw 
obrona wiary a potem wszystko inne!’1 Niektó­
rzy z powstańców noszą na piersiach wynafto- 
wane Serce Jezusa. Są to żołnierze Chrystuso­
wi, bohaterzy. Całe miasta ogarnia entuzjazm 
rebgijny. W Salamance, Pampelunie, Kudyhbie 
kościoły przepełnione, modlitwy ustawicznie 
płyną do Boga o zwycięstwo.

Jeżeli powstańcom uda się zwyciężyć ko­
munizm — na co się zanosi — to w Hiszpan 
nastąpi okres rozkwitu heioizmu religijnego, ja­
kiego dotąd nie było. Tak to ze krwi męczen­
ników, z jęków katowanych ofiar powstaje po­
siew nowego życia.

— o -o -o —

CZWARTY ZJAZD WETERANÓW B. AK 
MII POI /SKIE J WE FRANCJI odbył się we 
Lwowie. Na zjazd przybyło około 2 tysięcy b. 
żołnierzy z całego kraju. Po Mszy św. w ka­
tedrze akademia odbyła się w Teatrze Wielkim. 
Po akademii ruszył przez ulice pochód na cmen­
tarz Obrońców Lwowa, gdzie złożono wieńce.

POŻAR W GMACHU OPERY PARYSKIEJ 
wybuchł w nocy z soboty na niedzielę. Celem 
umiejscowienia ognia zalano nodziemia wodą. 
Straty wynoszą milion franków. Spłonęły liczne 
dekoracje, a wśród nich kulisy do wystawione­
go niedawno na scenie paryskiej baletu pol­
skiego ..Harnasie*1.

SCHRONY PRZECIWLOTNICZE w  KAŻ­
DYM T/OMU WE WŁOSZECH. Rada ministrów 
uchwaliła dekret, postanawiający, że każda no­
wa budowla mieszkalna, która będzie wznie­
siona we Włoszech, powinna posiadać schron 
■przeciwlotniczy.

LO TN IK  L E W O N IE W S K IJ Z PILO TEM  
LEW C ZEN K O  W Y LĄ D O W A LI W M OSKW IE,
kończąc olbrzymi lot Los Angeles — Moskwa, 
na dy ńjnśie 19.000 kim. Lotnicy lecieli przez 
Kanadę. Maskę i kraj Czukczów. Centralny 
komitet, wykonawczy Z. S. IL R. uchwalił nadać 
order Czerwonego Sztandaru Lewoniewskiemu

Komuniści rozstrH  wują
zakładników gromadnie

Paryska „La Croix‘1 zamieściła korespon­
dencję jednego ze swych współpracowników, 
który bezpośrednio po zajęciu Irunu przez 
powstańców, udał się tam p ẑez, granicę hisz­
pańską z Hendaye i przebył w tym mieście 
kilka dni. Zniszczenie jest olbrzymie. Widać, 
że uciekające oddziały dokonały spustoszenia, 
przechodzącego najśmielszy wandalizm. Dyna 
mitem wysadzano objekty rządoiwe, podpala­
no domy prywatne i rabowano w ucieczce 
sklepy i składy. Czerwoni milicjanci, gdy zro 
zumieli, że nie ru/wstrzymają naporu powstań 
ców, wymordowali wszystkich zakładników. 
Ciała ich znaleziono później w rowie forteez- 
nym, przykryte gałęziami. Nieszczęśliwych 
Wyprowadzono na wal i brzano uciekać. Wte­
dy posypała się salwa z karabinu maszynowe­
go, która położyła wszystkich pokotem. Od­
dzielnie zamordowano znanego rojalistę Mau- 
rę, który był trzymany przez dłuższy czas w 
kazamatach. Komuniści przypuszczali, że uda 
się im przeciągnąć go na stronę komunizmu. 
Nie rozstrzelano go, lecz znienacka, zdra­
dziecko strzelono do niego z nastawionego 
z boku karabinu maszynowego, gdy wracał 
do kazamat po przesłuchamiu.

Powstańcy urządzili i nieszczęśliwym za­
kładnikom i Maurze katolicki pogrzeb, pod­
czas którego rozgrywały się wzruszające sce­
ny.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju t a k :

spacerow e, w ieczorowe, sportowe, u* chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty  z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze śniada i aa zam ówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i praoownia obuwia

dawniej W. KAPERA
Kraków, ul* św. Tomasza 29.

Spicjilij dntł repnicylsy U dyipszytjj P. T. fliinttli.

oraz order Lenina pilotowi LewczenKo. Poza 
tym Lewoniewski otrzymał nagrodę pieniężną 
wysokości 25.000 rubli, zaś Lewczenko — 
15.000 rubli.

—  o o n  —
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ZJAZD ROLNICZY. W niedzielę rozpo­

częły się we Lwowie obrady Zjazdu Koła Roi 
ników Sejmu i Senatu R. P., zwołanego przez 
Małopolskie Tow. Rolnicze. Na zjlazd przybyli 
posłowie i senatorowi© ze wszystkich dziel­
nic Polski aż po Wilno, skąd przybyła p. Pry- 
storowa. Uczestnicy zjazdu zwiedzili m. i®. 
Targi Wschodnie, po azym udali się w objazd 
celem zapoznania się z ważniejszymi placów­
kami gospodarozymi na terenie 3 województw 
południowo-wschodnich.

POKAZ BYDŁA NIZINNEGO CZARNO 
BIAŁEGO na terenie Targów Wschodnich, zor­
ganizowany staraniem Lwowskiej Izby Rolni­
czej zgromadził około 300 .sztuk bydła zarodo­
wego z pierwszorzędnych obćr krajowych, 
w czym około 30 huhai stacyjnych. W niedzie­
lę nastąpiło premiowanie bydła, przy czym 
rozdano 5 medali złotych, 17 srebrnych, 30 
brązowych, oraz liczne lisiy pochwalne i na­
grody pieniężne. Pokaz wypadł doskonale.

HALUCE...  I  D EF IL A D A . Dużo komentarzy 
i nieukrywane zdumienie wywołał fakt., że w 
poniedziałek w godzinach przedpołudniowych, 
a. więc w dzień wielkiej defilady, na pryney- 
palnych ulicach miasta, jak Jagiellońska, 3 Ma" 
ja, Legionów i t,. d, uwijali się żydowscy kwo- 
starze, zbierający na fundusz... halueów. Był 
to co najmniej nietakt, którego polska, ludność 
Lwowa na pewno nie zapomni halucom i ich 
protektorom!

TEATR WIELKI.
W iórek godz. 8: „Fausl“.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.
Wtorek godz. 8: „Pani prezesowa".

r e p e r t u a r  k in  l w o w s k i c h .
APOLLO: „Nie zapomnij o mnie...“.
ATLANTIC: „Ro.nistrz von Werffen“ .
CASINO: „Bose Marie“.
CHIMERA: „Mały k ró l“.
UCIECHA: „Demon złota" i rewia.
GRAŻYNA: „Pieśń miłości" oraz „Rapsodia 

Bałtyku".
KOPERNIK: „Dzisiejsze czasy".
MUZA: „Peter Ibbetson".
MIRAŻ: „Idziemy po szczęście" oraz „Tajem­

nico Peraku" .
PAŁACE: „Mały marynarz".
PAN: „Zaproszenie do walca".
R A J: „Jej ekscelencja babka".
ŚWIT: „Tajemnica malej Shirley".
STYLOWY: „Biała parada" i rewia.
TON: „Samochód nr 99" i „Ręce na stole".
PA X: „Burza nad Andami".

  # * -----

Rekord „Targów Wschodnich"
Targi Wschodnie zdobyły w dniu wczo­

rajszym  jeden z tych rekordów, iktóry od 
la t nienotowany był w statystyce tej impre­
zy. Przez tereny  targow e przesunęło się 
wczoraj około 5 6 .0 0 0  osób. Zwiedzający, 
oprócz mieszkańców Lwowa, pochodzili z 
różuych stron Polski, którzy kilkunastu po 
ciągami przybyli do Lwowa. Pod wieczór 
ścisk był tak  olbrzymi, że "jakieś wygodniej 
sze poruszanie się naw et na terenie tairgo- 
wym było nie do pomyślenia. Na Targach 
zjawiło się również sporo masowych wycie­
czek młodzieży szkolnej i wojskowej, a je­
szcze większa liczba zapowiedziana ' zosta­
ła  na  dzień dzisiejszy. .Targi zwiedzili rów­
nież zagraniczni attaches wojskowi, bawiący 
we Lwowie. Grupa ta  liczyła około 50 
osób.

NoAy chrześcijański związek robotników
Onegdaj utworzony został na terenie 

m iasta Krakowa Chrześcijański Związek Za­
wodowy robotników pracujących na robo­
tach publicznych. Do zarządu nowej orga­
nizacji zostali wybrani: prezes —  Mrocz­
kowski Jerzy, wiceprezes — Kołodziej Eug., 
sekretarz —  Czopkiewicz Tad. Sekretariat 
Związku mieści się przy ul. Stolarskiej 7. 
Do tej pory robotnicy pracujący na robo- 
tach publicznych posiadali jeden związek, 
socjalistyczny. Nowa organ izac ja , położy 
kres monopolowi socjalistów, których poli­
tyka naraziła kilkakrotnie na poważne stra­
ty  robotników.

Krwawe zajście w Wieliczce
W niedzielę w godzinach południowych 

tia Rynku w Wieliczce w czasie najwięk­
szego ruchu kilku parobków z Czamocho- 
wic napadło na niejakiego Kordulę i zada­
ło mu kilka ran nożami w uda. Na widok 
zbliżających się policjantów — nożowcy 
zbiegli.

Wypadek na drodze pod Mogilanami
W czoraj, skutkiem spłoszenia, się koni 

na szosie pod Mogilanami, wywróciła się 
bryczka, a jadący nią dwaj pastorzy pro­
testanccy Kubisz i Buksbalzen, oraz p. Z. 
Godlewska, odnieśli szereg obrażeń, lak , że 
musiano ich odwie.jć do szpitala św. Łaza­
rza.

Od czwartku dnia 10 września br. w kinoteatrze „APOLLO"
Twór, który zachwycił i 

we, przewy

„Pokusa"
.M A R O  K K O “ i „BEN 
ERNESTA LUB1TSCHA 
skończony wyraz piękna

porwał cały świat 1 — Największe, i najwspanialsze arcydzieło filmo- 
ższające napraw dę wszystko co się dotychczas w idzia ło! 
Przewspaniały romans na tle mńości i przygód pięknej, wytwornej 
kobiety — wampa. — W głównej roli: fascynująca, genialna królowa 
ekranu Marlena DIETRICH czarujący Bary COOPER niezaoomniani z filmu 
G A L U  — Natchniony, giganLyczny wysiłek największyck reżyserów: 
i FRANCA BORZAGE’A — Najnowszy film Marleny „POKUSA” to 

, artyzmu i doskonałej techniki i — Najznakomitszy przebój, dla któ­
rego brak słów zachwytu!

Kongres Tercjarski we Lwowie
W związku z obchodem jubileuszowym 

ku czci K r. Are.h. Twardowskiego odbędzie 
sio we Lwowie 19 i 20 lun. Kongres T erc ja r­
ski. W  sobotę, dn. 19 lun. luistąni o godz. 
L.l Otwarcie Kongresu w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów. O godz. IG odbędzie się zebranie 
na  k tórem  wygłoszono zostaną dw a refera­
ty  p. t.: . .Zadania Trzeciego Zakonu w obec­
nej dobie" i ..Trzeci Zakon a Akcja K ato­
licka"; Wieczorem o godz. 21 rozpocznie się 
w kościołach 0 0 .  Bernardynów , Franc iszka­

nów. K apucynów  i Reform atów nocna Ado­
racja Najśw. Sakram entu  z okolicznościo­
wymi kazaniami, k tó ra  zakończy się o godz. 
1 w nocy Mszą i Komunią, św.

W niedzielę, dn. 20 bin. odbędzie się 
o godz. 8 rano drugie zebranie z referatem 
„O rganizacja Trzeciego Zakonu". Po zebra­
niu Tercjarzo wezmą udział W^ótit-fiódzie ju ­
bileuszowym. Zebr:ttna odbęrt/j" ślę w sali 
kina Pax, przy kościele 0 0 .  Franciszkanów.

Kilkugodzinny pobyt
francuskiego ministra w Krakowie

W poniedziałek, w godzinach południo­
wych, przybył do Krakowa, z Warszawy 
francuski minister Przemysłu i Handlu p. 
Bastid, w towarzystwie polskiego min. Prze­
mysłu i Handlu p. Romana, am basadora 
Noela i innych. Na dworcu krakowskim po­
witali min. Bastid wojew- Gnoiński, prez. 
Kapiicki, reprezentanci Izby Przem.-Handlo­

wej, Izby Rzemieślniczej. Związku Przemy­
słowców i inni. Z dworca udał się min. Ba­
stid do Grand Hotelu, w którego salonach 
wojew. Gnoiński wydał na cześć gościa śnia­
danie. W godzinach popołudniowych min. 
Bastid udał się na  Sowiniec, a następnie do 
katedry  wawelskiej, po czym o godz. 17,40 
opuścił Kraków, udając się do Berlina.

Mowe rurociągi w ul. Długiei
i Alei Trzech W ieszczów

Roboty przy budowie rurociągu w ul. Lu­
bicz, który zasilać będzie w wodę Osiedle Ofi­
cerskie są już na ukończeniu, na przestrzeni 
od ul. Bosaokiej do I. Osiedla Oficerskiego. Do 
wykończenia pozostaje jeszcze 300 m. odcinek 
od zbiegu ul. A. Potockiego z Basztową do 
ul. Bosackiej, pod wiaduktem kolejowym.

Obecnie Zarząd M. Wodociągów i Kanali­
zacji przystąpił do wymiany starego, służącego 
już 36 lat, a wskutek tego zniszczonego ruro­
ciągu w ul. Długiej na rurociąg nowy, o śred­
nicy 200 mm. Prace na przestrzeni 900 m. od 
ul. Basztowej do Kamiennej prowadzone są w 
szybkim tempie .przy czym zatrudniono przy 
nich, za pośrednictwem Funduszu Pracy, 80

robotników. Budowa rurociągu na ul. Długiej 
potrwa miesiąc.

Równocześnie w Al, Mickiewicza i Słowac­
kiego, aż po ul. Mazowiecką w trakcie budowy 
jest rurociąg długi na 1.350 m., o średnicy 
200 mm., ktćry wydatnie zasili w wodę Nową 
Wieś, Łobzów i część Krowodrzy. Rurociąg ten 
zo:-tanie połączony z rurociągiem- na ul. Kar­
melickiej, przy czym w trakcie wykonywania 
tej technicznej czynności Dz. XV. będzie miała 
przejściowo osłabione ciśnienie wody przez do­
bę. Po ukończeniu robót i oczyszczeniu i od­
każeniu wszystkie .wspomniane rurociągi będą 
oddane do użytku.

Matkobóicy z ul. Szerokiej grozi kara śmierci
Liozy lat 22. Nazywa się Andrzej Czornyj. 

Od wczesnego dzieciństwa okazywał złe skłon 
ności. Był niedobrym synem. Szybko zeszedł 
na drogę występku. Najpierw okradał matkę, 
później zakłady poprawcze, w których kilka­
krotnie go umieszczano. Wreszcie krytyczne­
go dnia, 20 grudnia ub. r., dokonał straszne­
go czynu — udusił własną matkę. Przyszedł 
do jej mieszkania przy ul. Szerokiej 6 i zażą­
dał płaszcza, a gdy matka odmówiła prośbie 
syna — nieroba ścisnął jej gardło i trzymał 
tak długo, aż zemdlała. Następnie rzucił ją na 
łóżko a do ust włożył knebel. Po dokonaniu 
strasznego czynu syn-zbrodniarz zabrał kilka 
ubrań ojczyma, bieliznę dwie pary butów i 
obrączki ślubne i td., sprzedał je na pobli­

skiej „tandecie" a za uzyskane pieniądze na­
pił się wódki z kolegami i poszedł do kina... 
Wyzutego z wszelkich uczuć ludzkich syna- 
zbrodniarza wprowadził wczoraj na salę roz­
praw Sądu przysięgłych w Krakowie policjant 
Czornyj tłumaczył sŁ\ że nie miał zamiaru 
pozbawić matki życia, ale nie umiał wytłunia 
ozyć dlaczego, gdy widział, że matka zemdla­
ła, zamiast wezwać pomocy, zabrał się do pa­
kowania cudzych ubrań i bielizny. Tego nie 
wytłumaczył. Niedobrze również wypadły dla 
niego zeznania świadków. Jutro będzie eh 
zeznawało jeszcze kilku, a potem zapadnie 
wyrok. Jaki — trudno przewidzieć. Kto wie, 
może Sąd uzna, że jedynym zadośćuczynie­
niem za tak straszny czy® jest kara śmierci?

Nie będzie pływalni 
< w Parku Krakowskim

Od dawna mieszkańcy Krakowa doma­
gali się z wielu względów zlikwidowania 
pływalni w Parku Krakowskim, oraz śmier­
dzącego stawu, który  zajmuje środek tego 
parku. Postulaty te zostaną w krótce czę­
ściowo uwzględnione, w związku z rozbu­
dową Alei Mickiewicza. Aleja ta  otrzyma 
drugą jezdnię i chodnik od strony Akade­
mii Górniczej, co wymagać będzie przesu­
nięcia granicy Parku Krakowskiego, a tem- 
samem zlikwidowania pływalni.

Mieszkańcy Krakow a nie poniosą z tego 
powodu żadnej straty , gdyż w roku przy­
szłym otwarta zostanie wspaniała pływal­
nia w miejskim parku sportowym, przy Alei 
3 Maja.

Obecnie przystąpiono w Alei Mickiewi­
cza do przygotowawczych robót wodociągo­
wych, przy czym kładziony jest. nowy ru­
rociąg’, k tóry  biec będzie wzdłuż projekto­
wanego zieleńca, pod przyszłym chodni­
kiem. W trakcie robót wodociągowych mu­
siano w Parku Krakowskim usunąć 5 za­

mierających olch, po uprzedniej opinii dele­
gacji Komisji plantacyjnej Rady miejskiej 
dla parków, przy współudziale fachowców. 
Drzewa t e  ro s ły  na terenie chodnika, k tó ­
rego b u d o w a , jak  wspomnieliśmy, jest kwe­
stią niedalekich miesięcy.

Przygotowania bo 
III Zjazdu Filozoficznego

Do Krakowa zwołany został na czas od 24 
do 27 b. m. III P o lsk i Z jazd F ilozoficzny. W 
związku z bliskim jego terminem od kilku ty­
godni prowadzi iprace przygotowawcze Komi­
tet organizacyjny, ua czele którego stanął 
prof. U. J  dr. W  R ubczyńsk i. Głównym tema­
tem dyskusyjnym będzie zagadnienie: w spół
czesne p rąd y  w nauce  a p o trzeba  syn tezy  filo 
zoflcznej, ze szczególnym  uw zględnien iem  s to ­
sunku  logiki do filozofii Tłem dyskusji będą 
referaty .profesorów: Łukasiewicza. Kotarbiń­
skiego i Gawęckiego z Warszawy. Chwistka. 
Ingardena i Ajdukiewicza ze Lwowa, Zawirskje-! 
go z Poznania, Grabowskiego i Wilkosza z Kiro 
kowa. Oprócz posiedzeń plenarnych odbywać | 
się będą posiedzenia czterech sekeyj. Na czele 
jed n e j z n ich, sekcji historii filozofii stanął ks. 1

g M B — — i
LEKARZ DENTYSTA

MANSWET PYRKA
specjalista w regulacji nieprawidłowego uzębienie 

przeprowadził się  
Kraków, ul. Asnyka L. 3.

Kronika krakowska
W R Z E s  I E S.

15. Wiórek. Św. Albina bisk.
W-chód słońca 5.10. zachód 17.52.
Długość dnia 12 godzin i 42 min. 

l(i, środa. Suche Dni. św . Cypriana.
Wschód słońca 5.12. zachód 17.40.
Długość dnia 12 godzin i 37 min.

OBRADY EM E R Y T Ó W  K O L E JO W Y C H . —
lu i rg d a j  obradow ał w K rakowie międzyzwiąz­
kowy zjazd emeryićw kolejowych, przy udzia­
le okop. 200 delegatów z .Małopolski i .śląska 
Cieszyńskiego. Obradom,, k ióre  m iały  przebieg 
miejscami burzliwy, przew odniczył rad ca  Ny»z. 
Po w ysłuchaniu  Irzęch refera tów  zjazd uchw a­
lił p row adzić  dale j w y trw a le  akcję ,  zm ierzają­
cą do zmiany obow iązu jących , k rzyw dzących  
d ek re tó w  em ery ta lnych , aż do uzyskania  po­
myślnych rezul ta tów.

Z KRAKOWSKIEGO TERENU STRAJ­
KOWEGO. Strajk okupacyjny w sklepie 
7 materiałami jedwabnymi Tuerkla przy ul. 
Floriańskiej, który to sklep okupowało* 15 
pracowników, został zakończony. Pracowni­
cy uzyskali podwyżkę płac. — Dziki strajk  
okupacyjny prowadzony przez część robot­
ników na- terenie fabryki Zieleniewskiego 
trwa. Jak  już donosiliśmy w sobotę zakoń­
czony został strajk  krawców - chałupników 
damskich. W sprawie podjęcia pracy przez 
krawców - chałupników męskich odbyła się 
w poniedziałek wieczorem konferencja w In­
spektoracie Praev.

ZŁODZIEJE ŃIE PRÓŻNUJĄ. Z mieszka­
nia Sue-ssera Adolfa przy ul. Długiej 15, skra 
dziono w niedzielę, po odemknięciu drzwi, 
srebro slotowe', garderobę i biżuterię, łącznej 
wartości 2000 zł.

 :0O0:------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
W SPRAWIE PRZESYŁEK ZALEGŁYCH 

W URZĘDACH CELNYCH. Izba przemysło­
wo-handlowa w Krakowie zawiadamia firmy 
interesowane, że w biurze Izby zasiągnąć mo­
gą bliższych informacyj w sprawie zgłaszania 
przesyłek zalegających w Urzędach Celnych.

— '000 —
T E A T R Y  I K INA  K R A K O W SK IE .

Teatr m im. 3. Słowackiego
Wtorek: „Ariela i zielone pudła".
Środa: „Kibic".
Czwartek: „Ariela i zielone pudła".
ŚWIT: „Carewicz" (Marta Eggerth)
WANDA: „Rose Marie".
APOLLO: „Pokusa",
SZTUKA: „Tyś mój cały świat",
PROMIEŃ: „Książę Woroneew".
UCIECHA: „Noce weneckie".
STELLA: „lir. Monte Christo".
ADRIA: „Błękitna p a ra d a " . .  .
BAGATELA: „Czarny pokój" (Borys Karloff) 

oraz rewia polityczna: „Codziennie o ósmej".
DOM ŻOŁNIERZA, Od poniedziałku 7 b. m.: 

„Teraz i zawsze" oraz: „Ale w krainie czarów” .
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 14 b. ni.; 

„Los dla mnie".
 0 0 --------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj we wtorek pc cenach zniżonych, peł­
na humoru komedia A. Hamika „Arieta i zie­
lone pudła". W sztuce opracowanej scenicz­
nie przez reż. \Y. Biegańskiego udział biorą 
pp.. Bielska, Bednarska, Klońska, Romowicz, 
Walewska, Kaliszewski, Opaliński. Szubert, 
Wroński, Turski, Żukowski. — Jutro w środę 
świetna komedia I. Lee Smillesa i I.‘ 0 ‘Knoug 
thy’ego „Kibic", w opracowaniu scenicznym 
reż. J. Karbowskiego z p. Szubertem w roli 
tytulowci.

„OPOWIEŚCI HOFFMANA" — fantastycz­
na opera J. Offenbacha z gościnnym wystę­
pem Ady Sari, Franciszka Bedlewicza i Her­
mana Heniem  będzie najbliższym przedsta­
wieniem operowym, które odbędzie sie w po 
iw ©działek 21 bm.

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie: Śp. ze Skalnych Zo­

fia Malikowa, łat 82, wdowa po em. gazowni 
m. Pogrzeb we wtorek o godz. 9 7, kościoła na 
Salwatorze. — śp. z Lachowskich Teofila Fi- 
łanowska, lat 63, żona em. PKP. Pogrzeb w 
środc o godz. 10 na cmentarzu Rakowickim. 
Śp. Antoni Sakłak, lat 29. Pogrzeb we wtorek 
o godz. 17 na cmentarzu Rakowickim.

Rektor dr. K. Michalski.
Sądząc 7. nadesłanych dn (aj pory- zgłoszę/ 

zjazd obesłany będzie bardzo licznie, przy 
czym wezmą w nim również udział uczeni za­
graniczni. Między innymi zapowiedzieli ?c,ej u- 
dział prof. dr. Sergiusz Hessen 7 Pragi, 
dr. Petroniewics z Belgradu i inni.
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Świat wykolejonych
CĄuipryzjOwany przekład Z. Skolimowskiej

* 2 francuskiego).

■— O ty  ittuŚ5 pomóc ci mamo?
i— Nie, dziękuję, Nikogo mi nie po­

trzeba.
Potrzebow ała jedynie samotności, ażeby 

głębiej wciskać wszystkie te bolesne kolce, 
których ostrza czuła coraz częściej, odkąd 
obrociła klucz zamku w Cherbourgu. Cze­
muż psuć tę  działającą jej na nerwy radość 
córki, która, nie ustaw ała w zachwytach 
nd każdą rzeczą? A jednak i ubieralnia ob­
fitowała w różne wygódki zdradzające rów­
nież drobiazgową staranną kontrolę kobie­
ty . Było dn/.o szaf, skrytek, obszernych i 
wygodnych.

Tak. pomyślała — szaf dużo. a  ja  się 
obawiałam, że te  paryskie urządzenia będą 
niepraktyczne.

.Tako dobra co-podyni z prowincji stwier 
dziki, że bielizna bodzie miaia dobre pomic 
mczenic, a suknie nife będą się miąć stłoczo 
tip jedne przy drugich. Pokojówka wyjęła 
jej bieliznę nocną, a nawet suknie niebieską 
aksam itną, skromną lecz bardziej do tw a­
rzy niż jej kostium podróżny, te samą su­
knie ubraną sutaszem, którą miała w Cher-

*

bourgu dla uczczenia powrotu meza po de­
mobilizacji. ,

Nie włożę jej — pomyślała — zoctanę 
tak  jak jestem.

Po umyciu się znalazła pod ręką flakon 
z perfumami, którym  się posłużyła.

Ubrała się machinalnie spoglądając w 
lustro, w  którvm  mogła ujrzeć się w cało­
ści, bez niezadowolenia przy tym przeglą­
dzie k tóry  czyniła rzadko, jak kobieta pew­
na swej własności mał-zeńskiej. Jakiż to 
obraz u/kazyb alo jej lustro? Obraz blondyn 
ki norma.ndzkie,i, dość tęgiej a- naw et zagro 
żonej tuszą, jak to bywa na prowincji i w 
Paryżu u kobiet, k tóre z wiekiem nie chud­
ną zbyt szybko, a które zaniedbują wszel­
kich sportów, naw et najzwyklejszych, jak 
przechadzki piesze, choćby tylko po mie­
ście. Groźba ziści się niezadługo, lecz tym 
czasem ciało tylko ociężało nieco, ręce by­
ły pełne, jędrne, ramiona zaokrąglone, szy­
ja nieco tłusta ale dość wysmukła. Twarz 
zaczęła więdnąć, lecz zachowała jeszcze pe­
wien naiwny urok. Szczególnie oczy niebie­
skie były młode, oczy młodej dziewczyny, 
której życie nie zdradziło jeszcze swych ta ­
jemnic. W szystko razem wytworzyło całość 
ponętną, chociaż już dojrzałą, m iią choć nie 
co banąlną młodej kobiety, k tó ra może się 
podobać, ale nie dba o to. która nigdy nie 
miała rywalek i nie umiałaby ich zwalczać, 
lecz k tóra opierała się na stanowisku p ra­
wowitej żony, licząc na wspólnie przeżyte

lata. Przesłała odbiciu w lustrze rozjaśnić.
r.y uśmiech.

Ta kobieta wycofa się sama., skoro my 
tu jesteśmy, jare i Ewelina, a Piotr yróci do 
swych dawnych nawyczok, przyzwyczajeń, 
pantofli.

Ewelina odświeżyła się także i przabra 
ła w kostjum angielski w wielką brązową 
z żóltem kratę. Mogła być ładną a  nie była 
nią. kNie wiedziała jak  ułożyć długie jasno- 
kasztanowate włosy. Czesała, je pośpiesznie, 
wygładzała zamiast puszczać je luźno, w na 
turalnych lokach. Mając la t ośmnaście wy­
glądała na mniej, zachowała dziecinną nie­
zręczność mchów, nachylenie ramion jak 
uczenicy szkolnej, śmiech pusty, k tóry  jej 
usta  rozszerzał od ucha do ucha. Wznosi­
ła często ramiona, nie wiedziała co począć 
z zaniedbanymi rękami. Lecz rysy były de 
likatne, cera ładna i gładka, a  brązowe oczy 
figlarne, to serdeczne naprzemian, miały 
wdzięk nieświadomy sobie.

Mieszanina chłopca i dziewczyny — po­
myślał ojciec, gdy ją ujrzał znowu i wzrok 
jego spoczął na żonie, k tó ra teraz przedsta­
wiła mu się w bardzo krzystnym  świetle.

Panna de Ligny przyglądała się wzro­
kiem przenikliwym ale sprawiedliwym obu 
przybyłym, pod światłem z góry i z bo­
ków.

Matka musiała być ładna dawniej,pomyślą 
ła. Różowa, świeża panna młoda. Ja k  cukie 
(tek. Ten cukierek skwaśnieje nie* zadługo.

Córka me dba o siebie. A przecie mogłaby 
być czarującą z takim i oczyma, z tą  smu­
k łą  figurką, z tym sp-ytem  i żywością. Już 
ja  ją  nauczę.

Jakaż dziwna jadalnia! Mury były w 
w dwóch trzecich pokryte boazerią z zielo­
nymi żyłkami. Nad nimi obicie kretonowe 
niebieskie z zielonem powtarzało motyw 
dekoracji krzeseł i toteli, białe lakierowa­
nych. Stół owalny na kwadratowych no­
gach był także z białego laku z niebieskim 
motywem. Owe żywe bajrwy raziły prowin­
cjonalny i nieśmiały smak pani Lubert, wy 
dawały jej się jaskrawe. Panna de Ligny po 
dała jej spis potraw.

— O, dla mnie za wiele tego.
— Ależ nie mamusiu, — zawołała Ewe­

lina. — Jestem  bardzo głodna.
— Gdzieście jadły śniadanie? — spytał 

doktór. Założę się, że na dworcu w Chor­
li ourgu; twoja m atka zawsze boi się spóź­
nienia na  pociąg.

— Nie, ojcze, w gospodzie Millet w Lan 
demer.

— Ach. w gospodzie Millet.
Umilkł na chwilę, jakby zatopiony w 

wspomnieniach, a pani Lubert zarumieniła 
się, jak gdyby jej córka zdradziła tajemni­
cę.'

— Tak. objaśniła matka, pojechałyśmy 
do La Hague i byłyśmy ,v zamku Tour-la- 
yille.

(Ciąg dalszy nastąpi),

  ■ " ■— — — ■—

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milim etrow y . . . 20 8T.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty 9  9 . 60 gr.

,  na 1-szo w W • . 70 Sr-

Drobne za w y r a z ...............................................................10 gr.
Układ tabelaryczny o 50#/o drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25°/*.CENY OGŁOSZEŃ

U a jn o w sz a  p i i c  
f l u r n l a  p o l s k a
Świeżo nkazała sb  praca 
dra A leksandra Patejdl.i 
p. t . : Pisow nia Polska — 
•'rzepisy — In terpunkcja— 
Słownik — W s k a z ó w k i 
p r a k ty c z n e .  Z d a n ie m  
fachowców jest to n a j­
lepszy podręcznik nowej 
ortografii polskiej. Sposób 
jego opraeow anta jest bar­
dzo popularny, a tym  sa ­
mym nadający się przede 
wszystkiem do użytku mło­
dzieży, urzędów i w ojsko­
wości. Cena TO gr. Skład 
g łów ny: K S IĘ G A R N I - 
TOW. SZKOŁY LUDOWEJ 

Lwów, Batorego 30,

LINOLEUM-CERATY
Podszewki, W atelina, P a ­
rasole, Pończochy, S kar­
petki, Gorsety, Borty — 
trendzie kościelne, P rz y ­
bory do szycia, haftu  du­

ży w ybór — tanie

Góralik, Rynek 20.

„TUPTA
W ytwórnia szat liturgicznych
róiartców m •u>w,rnorggur, 
Baldachimów, aztandarów ola 
Arcybr. Straży rionorowtj N 

Serca Jezusowego, oraz 
Kruc|aty

Przyjm uje stare  a p a r a t a  
do odnaw iania orsz b ie­

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto­
we ornaty  i Inne roboty  
solidnie w ykonane i na 

czas oddane.

K r a k ó w
ulica Sławkowska 2 4 1. p. 

Dom XX. Emerytów. 
Ceny najniższe.

Garnizon angielski w Palestynie

został tak powiększony, że brak już dla żołnierzy miejsca w koszarac-h. W /budowano 
więc namioty, a teren obozu otoczono w orkam i z piaskiem celem zabezpieczenia

pr^ed ewentualnym napadem  Arabów.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Kslg- 
ży, bielizna, rgKawiczKi, 

skarpetki, kapelusze 
pc leca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Florjańsxa 40.

R. H. B XI. 348.

Postanowienie.
Dnia 10 sieprnia 1936.

Sąd okręgowy w Krakowie Wydział II. 
handlowy w sprawie firmy: Katolickie To­
warzystwo Wydawnicze Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie

postanawia:
Wpisać do rejestru handlowego. Czło­

nek zarządu Dr Józef Warchałowski ustą­
pił. W  jego miejsce wybrano członkiem  
zarządu Konstantego Turowskiego.

Data wpisu: 11 sierpnia 1936.

z iH ia w H in a ii,
noży, nożyczek, brzytew, ma­
szynek do włosów — wykonuje 

fachowo solidnie

Pracownia Narzędzi L e k a r s k i c h
L .  K N A P I Ń S K T .

Kraków, ul. Mikołajska 7.
TELEFON 105-05.

«  P R A C O W N I A  K I S M E R S H Ą

C T I l t i C I  1 Hi I  wykonuje fntra uiwLia, 
O l f l J l l i  fr S Wg  płaszcze damskie, Pele-
i ,  ■ n n m  i  it  i  tTnk,>lis* ora* w«wlkłe
K A l i H I  A N A  roboty w zakres knś-
I l i l V U l A l l l t  nierstwa wchodzące — 

— —  wedłng najnowszych mo­
deli paryskich po cenach znacznie zniżonych

= W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8,
0 (parter w podworcu).

Ęcwyy: (?- rasiam 0S3J0 0t53J|°C

N o w e  podroczn ik i obowiązują tylko 
w 3-eiej klasie powsz. i w 1-szej klasie gimn. 

Pozatem woino ożywać podręczniki w

X W. Osowskiego
(D o c H n I o)

(w n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.75), KATE-. 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
0.4* (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70), MAŁA BI 
BLIJłS A (1.701, EGZORTY DLA SZKO 
POWSZ (3.70), KRÓTKA HIST. KOŚ'). 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 U z,.), KA 
TECHEZY BIBL. DLA T. 1 IT. KL. POWSZ. 
2 zł. (2,40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 zł.) PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. (I 40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBR PA­
STERZ. m odlitew nik opraw ny a) dla mło- 
didaży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł." (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.5Ó 

(60, 80, 1.20, 1.80)
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. frariro 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

Po całodziennej pracy najlepszy 
odpoczynek w  wygodnych i ciepłych 

papuciach

CtepZc - C wy$x*dhx&

Wydawcę za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Śkę z o. o. dr. St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr, Konstanty Turowski. — Drukarnia „Głoeu Narodu1* pod zarz. R. Farką.


